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R o z b i ó r

•“ o je k tó w  r z ą d o w y c h .  p r z e d ło ż o n y c h  H a- 
d*‘« p a ń s tw a .  o d n o s z ą c y c h  s ię  d o  r e f o r m y  

p o d a tk ó w  g r u u to w e g o  * d o m o w e g o .
(Dokończenie.)

Jed n ą  z zasad w dawnym  katastrze  p ra k ty ­
k o w a n y ^  , k tó rą  nowy projekt rządow y (§. 5.) 
o tr z y m u je , j e s t ,  że zw iązek gospodarski między 
g* antam i nietna być uwzględniony.

ZaBada ta  je s t wręcz przeciw ną rzeczywi- 
St,j4ci; w reg illj bowiem (w naszym k ra ju  pra- 
Y*® bez w yjątku) nikt nie gospodaiu je  na po je­
dynczych kaw ałkach  grun tu , lecz na całych po- 
Zladł ości ach , złożonych z gruntów  różuych ro- 
dzajów u p ra n y .

Podług rzenzonej zasady i w ypływ ających  
z °?®j w sk azó w ek , zaw artych w §§. 17. i 26. 
Projektu m in isterja lnego , ma stan  kultury ról 
^ rzy ję ty  byd w edług zw yczajnego -trybu gospo­
darow ania , a wyśledzony z rachunków  gospo­
darskich  przychód w 'n a tu rz ó , ma osobno byd 
Uw*ględaiony dla ról a osobao dla g ran tów  tra- 

rodzących (łąk  i pastw isk). Jeu n ak że  pra- 
* j e W szystkie posiadłości w kraju  naszym  m ają 
J"01? » grunta  traw ę rodzące , a przychód z tych 
.j ałnich , praw ie w zupełności do żyw ienia by ­
dła użyty, z p0wodu tauiości i trudności odby- 

płodów zw ierzęcych , w m ałej tylko cząstce 
•‘dpłaca się pożytkiem  z by d ła , w w iększej zaś 
części g no jem , k tóry  właśnie służy dci u trzy- 

stan tr knłtury ról i przychodu z nich. 
'J drębnc w ięc uwzględnianie prżychodu w na-. 
Urze z ról 1 p rz y g o d a  w naturze' z grnntów  

^ a wę rodzących m nsi prow adzić do znacznie 
^ y isz e g o  niz' nareży oszaćńW ania łak  jednych  
Jftk i d ru g ich , a ń a łf tó d o  szacow ania n ierów ne- 
£ ° » m ianowicie do szacow ania gruntów  wyższ^- f° *  tych  gmiuaob i okolicach , k tó te  przy sto- 
c v « k Wo większej ilości griintów traw ę rodzą- 

lob tentejśzyta z nich przez produkcję plo- 
Drr v . ^ r ^ y c l ,  beżpośreduirn pożytku, więcej 
r  ^ c f io d a  z nioL obracają  ja k o  w ydatek  na rolę.

guM wdsrski m iędzy grunta. u  i 
"P ły w  jego  na dbefiód je s t  także  pod inuenn 

R e d a m i rozm aitym . Ąlbuwiem w jednych  kra 
" . ch , okolicach i gm inach posiadłości w iejskie 

użoiic są t  gruntów  wiece] arondbw aoycL , do­
j n y c h  i błizkich ; w ‘ rariVdb 1 zaa 'iłożond są  
eora^j. J

W najznaczniejszej liczbie gmin galicy jsk ieh , 
P°»»adłośei wiojśkie , ktfrre aż dó r. 1869 z mo 

ustaw b y ły 1 n iepodzidliiein i, Są źle drondo- 
L̂an® , najczęściej' złożone z parcel na znacznym 

®*urze gm iny porozrzucanych", często '/ą do 3 
d od wsi odległych. T ak i sk ład  gospodarstw  

,etylko ntruduia dozór i pow iększa znacznie 
. ydatki gospodarsk ie , lecz sp raw ia  nadto w oko­
pach mniej ludnych , że część takich parcel 

z®8taje a |bo bez u ży tk u , albo ty lko  częściowo 
^ y t ą  być może. M iędzy gm inam i, blizko siebie 
Połuionem i , zachodzą w kraju naszym  w sk ła ­
dzie posiadłości tak ie  różn ice , że g run ta , ró ­
wnej pod inneml w zględam i jak o śc i, j e d y a i e
* powodu łe.fszćkó luf> gorśzego składu posia 

łości w jednej gm inie k ilkakroć  m niejszą mają
Wartość i m niejszy dochód, niż w gminie innej.

Zasada w ięc , nienw zgledniająca zw iązku 
gospodarskiego m iędzy g ru n ta m i, musi prowa 

do blcdnegÓ i nierów nego szacow ania grun- 
o w , a nadtó musi krzyw dzić k ra j hasz w ogój- 

uości wobee tycb bogatszych krajów  żacnó- 
ou*ch, w których albo sk ład  gospodarstw  jest 
w ogólności lepszym  , albo naw et i mniej dostę- 
P®6 lab odległe grunta  m ogą z w iększy łatw o 
.C|3  i korzyścią być nży te , sprzedane lub wy-
az ,erzaw ione.

Zastósow anie rzeczonej zasady przy da- 
^nym katastrze  tłumaczono fym, niedostatecznym  

Zupełnie argum entem , że sk ład  posiadłości za- 
eJ.V od przypadku i może się zm ien ić , k a ta s te r  
Zt<ś stały  ma trw ać wiekami'. JLecz dziś ju ż  tego 
a r6umentu nżyć ńie m ożna, bo dziś już nikt m e 
toyśli 0 wym arzonej dawnej stałości ka tastru , 

Sa»n naw et projekt rządow y proponuje rew izję 
l u s t r u  co 15 lat. Logiczniej w ięc i srjrawie- 
_ ‘y ie j będzie nie eskontować naprzód skutków 
dn • 11 w składzie posiad ło śc i, które zapewne 

Piero po upływ ie k ilku generacyj staną się
* ^ szech n ie jrzem i, lecz uwzględnić je  dopiero 

etly , gdy nastap ią  w rzeczyw istości.

j .  Jednym  z głów nych czynników do uwzglę 
^  'eu ia przy szacow aniu gruntów  m ają byó, po- 
c i^ -  Pr ° jektu rządow ego, ceny produktów  z prze- 
t | cią ostatn ich  la t d w u d z iesta , po strąceniu  
fzech lat ostatnich (SS- 19. i 21.) 

ja k  a ^lównyłfth gatunków  zboża m ają  tak  
p daw niej służyć ceoy ta rgow e. Dla innych 
bi duktów ekonom icznych m ają  być w dystryk  
któ ^ y lik ao y jn y m  wyśledzone ceny miejscowe, 
j  pych jed n ak  wyśledzić w naszym  k ra ju  nikt nie 
u, . w .stanie, d la  brakn m aterjałów  i dla najroz- 
przJ SzJ’cb zwyczajów i m iar, p rak tykow anych  
Pr( a s.Przed aży tycb produktów , w ięc i d la  tych 
. duktów  przyszłoby do użycia cen targow ych , 

*dre $. 19. W8kazuje jh k o  m aterjał. 
n,o , dyby naw et ceny targow e najdokładniej 
^  ̂ Sły być w yśledzone, to zastosow anie ich ja- 
c Czym tika przy szacow aniu g ran tów , bez zna- 

- ‘y c h , stosunkom  m iejscow ym  odpowiednioh

m o d y fik acy j, prow adziłoby do w ielkiej n ie ró ­
wności w rezu lta tach  szacow ania. Stosfuiek bo­
wiem ceny targow ej do ceny czystej, ja k ą  pro­
ducent po strąceniu  kosztów  dowozu i sprzeda­
ży otrzym uje , je s t bardzo nierów nym . Inaym  
będzie ten stosunek w okoueacn m d n y c h , indji- 
stryjuyoli, bogatych w p ieu iądze , n ieprodukują- 
cych zw ykle nadw yżki zboża, lub proaukujqCyę'a 
mniej niż potrzebują — w których w ięc pro­
ducent nie potrzebuje wozić ziemiopłody na  od­
ległe t a r g i , i sprzedaje takow e naw et i na  m iej­
scu z ła tw ością  za c e n ę , ró.vną a często w yższą 
niż cena w m iejsca targowem, lanym  zaś będzie 
rzeczony stosunek w okolicach, ubogich w pij 
niądze, produkujących ziem iopłodów w ięcej n|- 
żeli p o trz e b u ją , w których producent sp rzedaj^  
produkt z trudnością , z dowozem na ta rg i n ie­
bliskie , często dopiero po parókrotuem  jeżd że­
niu na t a r g i , na m niejszych targach  naw et nie 
w całej przyw iezionej na furze ilości lub podro- 
bno ze s tra tą  całego dnia lub paru  d n i , a n a d ­
to część znaczną produktu, od konsumeji w oko­
licy zb y w ającą , sprzedaje handlarzom , w ypro 
w adzającym  produkty  w inne kraje. N ikt nie 
je s t w stan ie  o c e n ić , choćby tylko w słusznem 
przybliżen iu , o ile rzeczone okoliczności w pły­
w ają na  ceny, i o ile dla każdej z tych okoli­
czności w ypadałoby p rzeciętną cenę targow ą 
zm odyfikować (t. j .  podnieść Inb zaiżyć), aby 
się zbliżyć do ceny czyste j, ja k a  producentow i 
dostaje się w udziale. N ikt nie je s t w stanie, 
szczególnie w państw ie wielkiem , ocenić zastoso­
wanie tych m odyfikacyj p rzy  szacowaniu grun­
tów  w sposób t a k i , aby zapobiedz znacznym  
nierównościom w oszacow aniu.

W  szczególności n ik t nie je s t  w stan ie  za 
stosow ać cenę słuszną i w stosunku do rzeczy­
w istego przychodu w przybliżeniu przynajm niej 
w szędzie rów uą d la  produktów , nie sprzedaw a­
nych , lecz w gospodarstw ie zużyw anych , n. p. 
dla rośliu g łąb iastvch  i s ia n a , które — z pow o­
du potrzeb gospodarsk ich  i z powodu ich zna- 
czuej objętości i w a g i , niedozw alająoej w yw o : 
żea ia  w dalsze okolice —  w m ałej ty lko cząstce  
się sp rzed a ją , zresztą zaś użyte byw ają do tw o­
rzenia  płodów zw ie rzęcy ch , z k tó rycn  dochód 
pieniężny nie odpow iada cenie sprzedanej rze­
czonych produktów . Mieliśmy ju ż  pod tym  w zglę­
dem dośw iadczenia przy dotychczasow ym  k a ta ­
strze , w którym  zastosow yw ano ceay  z r. 1824 
d la  obliczenia w artości pieniężnej rzeczonych

Eroduktów . R eprezentanci nasi, d la w ykazania 
łędów tego postępow ania, porów nyw ali te ceny 

z cenami m ięsa tegoż roku i udow odnili, że d o ­
chód pieniężny z  roślin g łąb iastych  i s ia n a , do 
produkcji m ięsa u ż y ty c h , nie m ógł wynosić 
w ięce j, ja k  20 do 30 %  od ceny, w ka tastrze  
dla produktów  p rzy ję te j.

Pod względem  zastosow yw ania cen p roduk­
tów nowy pro jek t rządow j jest naw et gurszym  
od przepisów  daw nej instrukcji k a tas tra ln e j. 
In strukc ja  ta  bowiem , p rzy jm ująca ceny ta rg o ­
we dla głów nych ty lko gatunków zboża, do­
zw alała  modyfikować te ceny, przy ich do gmin 
zastosow aniu , podług pew nych okoliczności, na 
cenę czystą w pływ ających  ; — nowy zaś projekt 
rządow y, opierając się na cenie targow ej , p rzy j­
muje cenę je d n ą  norm alną Ula całego dystryktu  
szacunkow ego , więc uchyla możność modyfi­
kow ania tej ceny podług stosunków  gmin oko­
licznych.

Lecz ważniejszem  tu jeszcze do rozw aża­
nia pytaniem  je s t : czy m ogą być w yśledzone 
ceny targow e z ostatnich lat 20 ? czy ono b y ły  
przez te la ta  należycie i w iarogodnie zap isy ­
w an e , tak  iżby m ogły być użyte jako ważny 
czynnik do szacow ania gruntów  ?

W  dziełach , trak tu jących  o gospodarstw ie 
narodow em  , w ogóle, znajdow aliśm y uskarżania 
się na brak  dokładnych dat o cenach ziemio­
płodów. N aw et przy dochodzeniu cen w w ięk­
szych m iejscach targow ych  p rzedstaw iały  się 
trudności w ielk ie w uchylaniu obałam ncają- 
cych w pływ ów  ludzi in teresow anych i w opisy­
waniu płodów sp rzedaw anych , co do ich ilości, 
jak o śc i i wagi. T rudności te  by ły  nie do poko- 
uania naw et w k ra ja c h , które ma j ą  najlepiej 
zorganizow aną policję ta rg o w ą , i w których zie­
miopłody, zwożone na targ i, byw ają ważone ra ­
zem z wozem na w agach do tego urządzonych, 
przy wjaździe do m iasta.

Cóż dopiero pow iedzieć można o w ykazach 
cen targow ych w k ra ju  naszym , — gdzie n ie­
m a ani takiej p o lic ji, ani tak ich  w ag na ta r­
gach , gdzie p rzepisy  o prow adzenin k siąg  
targow ych , sam e przezsię n ie d o s ta te c z n e , 
pozostaw ały, ja k  w iele innych, na papierze bez 
w ykonania, — gdzie nakoniec dla ziem iopłodów 
najrozm aitsze istn ia ły  m iary , a ceny targow e 
zapisyw ały się w k s ię g a c h , w k tó rych  napisy 
rubrykow e zaw ierały  m iary lub w agi inne , na 
targach  n ieużyw ane, a naw et m ało znane.

B yw ały  w prawdzie przepisy, k tó re  polecały 
ustanaw iać komisję ta rgow ą z urzędnika ta rgo ­
wego i dwóch ezłonków gm iny, bezstronnych , 
rzetelnych i zaprzysiężnych , i zapisyw ać w k s ię ­
gi , podług pewnego form ularza n łożone, na k a ­
żdym  dniu targow ym  pojedyńcze sprzedaże pro­
duktów z nazw iskam i kapu jących  i sp rzed a ją ­
cych , z tych przedaży obliczać p rz e c ię c ia , a 
w szystkie te  zap isk i pow iuny były  być podpi­

syw ane przez trzech  ozłonków komisji i przez 
przełożonego gm iny (rozporządzenie gubernial. 
z 27. kw ietn ia 1815, z 1. czerw ca 1822, z 13. 
stycznia  1829 i , rozp. nam iestn. z 2. lutego 
1856). — Lecz jak  zachow yw ano te przepisy ? 
O to naw et w m ieście Lwowie w pisy w księgę  
targow ą nie bywa?y podpisyw ane przez o b ra ­
nych i zaprzysiężonych członków  gm iny. Na 
wezwanie W ydziału krajow ego przygłano W r. 
1863 z 23 m iast spraw ozdania o sposobie pro­
w adzenia ksiąs; targow ych w raz z w yciągam i 
tych  ksiąg. Z  tycb spraw ozdań w idzieliśm y, że 
naw et form ularze ksiąg  targow ych co do rubryk  
nie by ły  jed u o sta jn em i; — że p rz e p is , aby Wpi­
sy do tych ksiąg  były  podpisyw ane prze i p rze­
łożonego gm iny, nie był nigdzie zachow any; — 
że na rzeczonyoh 23 m ia s t , tylko 8 było takich, 
w których zaprzysięgano  członków gm iny, przy 
zapisyw ania ces w spó łdzia ła jących , że w trzech 
z tych m iast podpisyw ał wpisy tylko urzędnik 
targow y, a  w 6ciu m iastach n i k t ;  — że ty lko  
w 4  m iastach /.apisywaao zaledw ie po parę po je­
dynczych sprzedaży, i ty lko  co do czterech g łó ­
w nych gatunków  z b o ż a , i z tych sprzedaży 
obliczano p rz e c ię c ia ; w innych zaś 19 m iastach 
nie zapisyw ano ani pojedyńczych sprzedaży, ani 
nazw isk kupu jących  i sprzedających  , -chociaż 
w łaśnie te stap ski jedyn ie  m ogły daw ać j a k ą ­
kolw iek rękojm ię praw dziw ości ceny i m ogły 
czynić kontrolę możliwą. B yły naw et i tak ie  
księgi ta rg o w e , k tóre nie m iały ani pojedyń­
czych sprzedaży , ani podpisów  w ym aganych, 
an i naw et dni targow ych i oeny a tyeh d n i , 
lecz m iały tylko jedną cyfrę ceny, raz na m ie­
siąc  zapisaną , k tó ra  nie wiedzieć na ja k ie j p o d ­
staw ie tam się wzięła.

Gorzej niż w spraw ozdaniach do W ydaiałn 
krajow ego, m iała się ta  spraw a w rzeczyw istości. 
W  spraw ozdania do W ydziału  krajow ego z d.
3. czerw ca 1803 pow iedziała Izba handlow a brod*- 
k a : a e  prow adzenie ksiąg  targow ych nie odby­
w a się w sposób przepisany, że w postępyw a- 
n ia  o rganów  ta rgow yeh  w idać w ty tn  w zględzie 
o b o j ę t n o ś ć  i 1 e k ce-w  a ż e a i  t , i e  w ya- 
ność ta  zw ykle poruczaną byw a osobom , które 
podane sobie d a ta ,  lub w b rakn  tychże  d o - 
w e I n i e  p r z y j ę t e  c y f r y ,  ja k o  cenę ta rg o ­
w ą b e z  d a l s z e j  k o n t r o l i  zapisujft. D o­
bitniej jeszeze w yraziła  się Izba handlow a lw ow ­
ska  w spraw ozdania z d. 28. listopada 1863 r„  
popartem  porów naniam i cen ta rg o w y ch , w n a j­
nowszym czasie  w y k a z a n y e h , k tóre w ta k  ra ­
żącej m iędzy sobą zostaw ały  sprzeczuośoi, iż 
Izba handlow a słnszny wnio8ek czy n iła , że w 
jednym  czasie lub m ieście notowano cenę na 
je d n ą , w innym na inaą m iarę , w jednym  p o ­
dług sprzedaży  na ta rg u , w innym  podług  sprze­
daży w sklepie lub w oberży, vr innym  zaś n a ­
w et zapisyw ano chyba cenę za ca łą  furę p ro ­
d u k t u , zam iast ceny jednego  cen tnara  i t. p. 
Na podstaw ie tych dow odów  da ła  Izba handlo­
wa lw ow ska zdanie sw oje, że zap isy  cen ta r ­
gow ych w ogóle, n i e  z b l i ż a j ą  s i ę  n a w e t  
d o  r z e c z y w i s t o ś c i ,  że w ykazane ceny 
targow e s ą l . z n p e ł n i e  b ł ę d n e  i za p o d sta ­
wę do ważnych działań adm inistracyjnych s ł u ­
ż y ć  n i . e  m o g ą .  — Liczne dow ody brakn 
w iarygodności i błędów  w w ykazach cea targo­
wych i niemożności ich u ty c ia  przy szacow ania 
gruntów , przytoczył tsk ż e  nasz Kom itet w sp ra ­
wozdaniu do W ydziału krajowego z 21. grudnia 
1863, k tóre załączone zostało do m em orjałn te ­
goż W y d z ia łu , p rzesłanego c .  k . M inisterstw u 
skarbu w styczniu 1864 r.

Dziwić aas  musi , że c. k adm in istracja  
skarbo,, czy to z obojętności czy też z chęci 
oszczędzenia wydatków, n ie  zadaw ała sobie p ra ­
cy w kon ‘rob nad cenami ta rg o w em i, i nie czu­
w ała nad n ie m i, a dziś ohce ignorow ać fak t 
oczyw isty, i chce b ł ę d n e  c e n y  t a r g o w e  
p r z y j m o w a ć  j a k o  j e d e n  z g ł ó w n y c h  
c z y n n i k ó w  do oszacow ania gruntów , k tóre  
ma być podstaw ą do uregulow ania podatków !

D la szacow ania lasów  m a w edług SS 19. i 
21. pro jek tu  rządow ego wyśledzoną być także z 
dw udziesto letn iego przecięcia cena n. a. sąga
0 30-calow ych polanach dla drzew a tw ard eg o  i 
m iękkiego na pniu w lesie. Cena ta  będzie z a ­
stosow aną do rocznego przychodu w naturze, 
który  podlng §. 26. ma być oznaczony w edług 
przecięcia z perjodu w yrębu na m órg w n. a. 
sagach d rzew a tw ardego i m iękkiego o 30-calo­
wych polanach, bez względu na  użycie drzew 
pojedyńozycb na wyroby (budulec, m aterja ł i t p ) 
Również niem a być uw zględnioną znaczna 
część użytków  pobocznych i  lasów .

Co do ocenienia przychodu w na tu rze  z la­
sów, zgadza się now y projekt rządow y z dotych- 
czasowem i przepisam i katastra lnem i, więc też
1 całe w tym względzie postępow anie będzie 
zgodne z dotychczasow em , z tą  ty lko  niekorzy- 
stuą zm ianą, iż gdy  dotąd w ym ieniano w przy­
chodzie różne gatunki drzew a tak  tw ardego ja k  
i m iękkiego, odtąd  odróżnianie ograniczy się 
tylko w ogóle na drzewo tw arde i m iękkie.

J a k  dotąd  byw ało, tak  i podług  nowego 
projektu  rządow ego nie będzie w yśledzony p rzy ­
chód rzeczyw isty, lecz przyrost drzew a podług 
jak o śc i g runtu  możliwy. Postępow anie takie 
może być slusznem w okolieaoh, w k tó ry ch  ca­

ły  przyrost d r te w a  od daw na w u p e ł a e ś d  *ię 
używa, i przez regularne wytęhywanifc nmoiM- 
wionem było regu la rne  odm ładiuaaie Im* . L e e / 
najoiM ioiiaiejszcKii je *  (ak ie  potftęp iwanie w 
lasach, w których drzewo atę a ie  ożywa l>tb 
część onegoż zostaje bez nżyeła, łnb w' k w ry ch  - 
część drzew a rąnanogó m niejsza lob w iększa, 
dla braku  odbyto, oh  uyw ała w yrębyw aną, 
zostaw ała w  losie w stan ie  praoStAiz&łytn, w ię‘‘ 
też odm łodnieaie w stosow nym  czasie  ’ następy; 
wad nie m ogło. — T ak ie  ta w łaśn ie  stosana* 
zachodzą w znaczniejszej części p rzestrzen i la 
só w  galicy jsk ich . Jak o  p rzyk ład  p rzy to cay u i), 
że w edług udzielonych kom isji sejm ow ej przez 
zarząd  dóbr skarbow ych w  kw ietniu  1868 r. 
w iadomości, zużytkow aną by ła  podów czas w la ­
sach skarbow ych w ogófe ty lk b  j ó d n a  t r z e  
o i a c z ę ś ć  tej itości drzew a, ja k ą  te lasy p ro ­
dukow ać m ogły, w ia tach  zaś daw niejszych część 
zużytkow ana b f ła  jeszcze m niejszą. W ielb L  
sów pryw atnych  w  G alieji m a je s te z e  gorśze 
w arunki odbytu od tych lasów  skarbow ych, z 
k tórych część znajdow ała odbyt na drzew o w 
skam ow ych żupach so lsyeh . Do podobnych l a ­
sów nie może bez oczyw istej n ie sp ra w ied liw o śc i 
■aslosowanem być wspom nione postęp o w an ie , 
opierające się na fikcjach, z rzeczy w istoscią n ie ­
zgodnych.

P roponu jąe  zastosow auie 20 letnich cen 
drzew a, m iał p ro jek t rządow y zapewne na cfoh 
owe biorom m inisterjalnym  w ięcej znane Usy, 
w których roczny p rzyrost drzew a, roeżnie w 
całości się zażyw a i w k tórych  sprzedaż, n .i 
m i e j s c u  i na sągi j e d n e j  p e w n e j  m a r y  
odbyw ana, w rachnnkach lasow yeh reg a la rh je 
je s t  zapisyw aną. Lecz zapoznano ia zapelnie 
stosnnki k ra ju  naszego, szczególnie stosunki od 
>ytn drzew a w całym  łańcucha gór i na p o d ­
torzu  K arpacłriem  i w innych okolicach lesistych, 
w których w łaśnie leży h a jznao tn ie jsza  caąść la ­
sów  naszych. Z w yją tk iem  lasów  *#faV »J>ycr 

nie w ielu innych, sp rzedaże  ó n m i  j w  « t  <1° 
k .adn ie  zap isyw ane W znacznej liczbie lasów 
sprzedaje  a«ę drzew o po części z odstaw ą, po 
Części bez odstaw y, i sprzedaże nie odbjrw&ją mc 
na je d n ą  m ia rę , lecz na ro ifudite m iary, i to 
dloo każdy  ga tunek  d rzew a n a  inną  m iarę albo 
jed en  i te r  sam gatunek  drzew a w edług ' ąua 
ni? kupującego r a i  na tr ;  d rugi faz  na inną m ia ­
rę, której dym ensje nie byw ały  za p isy w a u e ; — 
bardzo często sp rzedaje  się drzewo cśłem i m or­
gam i In b ‘ sekcjam i. W  tak ich  lasach nie po 
d o b n a : wyśledzić dw udziestoletnich cen drzew a 
za sąg  pew nej sta łe j m iary. — W  znacznej l i ­
czbie lasów sprzedaje się  przeż p rzec iąg .la t k il­
ku ty lko bardzo drobna część d rzew a k o n su ­
mentom m iejscowym, k tó rz^  m uszą p łae ić  w ię ­
cej, gdyż knpienie drzćw a tańszego  z dalszych 
lasów, z pow oda kosztów przyw ozn, w ięcęj by 
ich kosztow ało. Po takich latach następąje  z ło  - 
wu czasem rok. w którym  zdarzy się  że sp eśu ian t 
zakupi k ilkase t razy  tyle, ile s(i^ sprzedaw ało  
w latach poprzednich, lecz zap łaci też ^ iik ą  r« 
zy mniej, niż p iaclli konsum enci m ie jsco w i; w 
takich przypadkach przecięcie cen , obliczone po­
dług lat, sprow adziłoby do" fałszyw ych rezu lta­
tów. — N akoniec prócz w ieln lasów, niem ają- 
cych żadnego na drzewo odbytn, mamy n a j ­
więcej lasów tak ich , w k tórych  , m niejsza lub 
w iększa część przyrostn  drzew a nie może być 
zażytą, W któ rych  n. p. gałęzie, w ierzehy i 
w szystkie gorsze gatunk i drzew a nie m ą ją  od­
bytu, lub ty lko drzewo bndulcow e się w yręonje, 
opałowe ząś p raw ie całe zostaje bez nżytku. W  
tych lasach najczęściej żadnej ceay  za aąg  d rze­
wa opałow ego z 20 la t wyśledzić, a  w yśledzo­
nej naw et ceny do całego przyrostn  bez oczy­
w istej niespraw iedliw ości zastosow ać nie można.

O grom na pod w spom nionem i w zględam i b łę ­
dność przepisów  dotyohozasow ego k a ta s tru  po 
w iększoną jest jeszcze w nowym p ro jekcie  m i­
nisterialnym . k tó ry  co do przychoda w naturze 
i co do cen rozróżnia ty lko drzew o tw arde od 
drzew a m iękkiego, gdy  daw ne przepisy  rozróż­
n iały  także poiedyńcze g a tn n k i d rzew a ta k  tw a r­
dego ja k  m iękkiego, przez co dozw alały  choć w 
części uw zględnić tak ie  m iejscow e stosunki, 
w śród których gatunki gorsze m ałą  lub żadnej 
w artości n iem ają. I tak  n. p. jeże li osika nie 
m iała żadnego odbytu, ja k  to u nas w wielu la 
sach bywa, to  można było dla niej w edłag  d a ­
wnych przepisów  przy jąć  cenę, znacznie niższą 
od ceny innych gatunków  drzew a m iękkiego, we­
d ług  now ego zaś pro jek tu  rządow ego miałaby 
cena tych innych gatunków , m ających odbyt, za­
stosow aną być także do osiki.

Idąc w ślad za dawnem i przepisami, n if 
cnce p-ojekt rządow y nw zględaiać większej w ar 
tości d rzew a wyrobowego (budulcowego, mate- 
rjałow ego i t. p ) i znaoznej części użytków po 
bocznych. Postępow anie to mnsi prow adzić r ó ­
w nież do rezultatów  fałszywych i w 9tosunku do 
rzeczyw istego dochodu nierów nych. Albowiem 
w jednych  lasach je s t  drzewo m aterja łow ę . lub 
budulcowe, w innych go n iem a; w jed n y ck  ziiao* 
niejsza część drzew a może być u ży tą  na , różne 
wyroby, w innych mniej znaczna lub żadoa; w 
jednych są  użytk i poboczne znaczne, n. p. sjprze- 
d a ją  się naw et szpilki z drzew  spadające , w in­
nych zaś tak ich  pożytków  niem a. — J n ł  z do- 
świadcz*
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nem nabytych, w iem j^ ' >.e y? k ra ju  naszym , W 
sku tek  rzeczonego postępow ania, szacow ano 
np. w  jednej i te j sam ej okolicy Kasy bucow e — 
z przyczyny w iększej wartości opałow ej buczy­
ny —  wyżej niż łasi dębowb iu d  szp ilt owe, cho­
ciaż te ostatn ie k ilkakroć w yzszą n ia ły  w ar­
tość i w iększy przynosiły  dochód niż lasy bu­
kow e, k tó re  szczególnie w OKolicach lesistych 
ruałej s ą  wai tośei a często żadneą » czystego 
docnpdu nie przynoszą. — Znaczniejsze jeszcze 
nierów ności w yniknąć m u s z ą , s k u t e k  takiego 
postępow auia, między okolicam i, mająeemi lu luość 
m ałą lub ubogą i nieposiadującem i żadnych przed­
siębiorstw  przem ysłow ych a takiem i. w których 
ludność w iększa i przedsiębiorstw a przem ysłow e 
dozw alają nżyć zDa<-zni«jJZA część drzew a z d deko 
w iększą korzyścią na w yroby rozm aite. — O la­
sach, położonych ^  tak icn  okolicach, wspom ina 
n. p. Tow arzystw o ekonomiczne p rag sk ie  w pi­
śmie do uaizogo W ydziału krajow ego z 18. 
sierpnia  1666; w tych to lasach sortu je  się drze­
wo na wyrobowe i opałowe, a tylko o d p a d y  
cd klocó w (Stamme) i gorsze soriym enta używa 
ne b y w ają  no opał. Podobne s u tu n k i znajdą 
się zapew ne także w szczęśliw szych pod względom 
ekonom icznym  okolicach innych krajów  koron= 
nych zachodnich. L asy  w tak ich  okolicach m ia­
łyby znaczną korzyść z nieuw zględnienia w ię­
kszej wartości drzew a w yrobow ego i korzyść tę 
osiągnęłyby ze czkodą lasów  innych, w których 
dalouo muiej d rzew a na w yrób użytem  być może; 
do tyeL ostatnich lasów należą w łaśnie praw ie 
w szystkie lasy w G alicji.

Między m om entam i do uw zględnienia przy 
szacowaniu lasów , nic p rzy tacza  p ro jek t mini­
sterialny kosztów  adm inistracji, które i w da­
wnym katastrze  nie by ły  uw zględniane. Koszta 
te  je d n a k  nietylho »ą wielkie, lecz i w stosun­
ku uo dochodu bardzo nierów ne. N ikt nie je s t  
w stanie zaprzeczyć, że, w stosunku do docho­
du, dalako m niejsze koszta  adm inistracji będą 
tam , gdzie 100 m orgćw  lasu przynosi 1000 iflr., 
niż tam, gdzie 500, lOOO lub 10.000 m orgów ta ­
ki sam dochód przynoszą K oszta adm inistra­
cji m ogą w ynosić w jednych lasach ty lko 6% , 
w iunych m ogą przenosić y0*/# od dochodu. 
N ieuw zględnieuie tych kosztów m usi w ięc sam o 
przezsię prow adzić do tak ich  rezultatów , i i  w 
stosunku do czystego dochodu jed en  las k ilka­
kroć wyżej hę Izie oszacowany niż drugi. — U 
rośnie ztąd  zJow u krzyw da wiaśnie di iasow, 
raniej dochodu w stosunku do przestrzeni p rzy ­
noszących, w okolicacn uboższych, położonych 
więc w regule  dla laoó w galicy jsk ich , które ja k  
w ykazaliśm y, już i p rzy ocenien iu  przychodu w 
natu rze  i zastosow aniu cen byłyby  ukrzyw dzone 
Nie możua w ątpić, że tak ie  lasy, p rzy  poitęoo- 
w auiu w p ro jekcie  rządowym  obmyślonem, będą 
m ogły być w stosunku do czystego dochodu, 
ja k i  p rzy n o szą , 5, 10 i 20 razy  wyżej szacow a­
ne i opudafkow ane niż lasy inne.

Chociaż więc S 18 staw ia zasadę uw zglę­
dnienia w s z y s t k i c h  momentów, na dochód czy­
sty w pływ ających , to jedaak  inne wskazówki 
p ro jek tu  tę z&sadę przy szacowaniu lasów bajo- 
czyw iśriej obalają. Projekt rządowy nie poleca 
naw et zbieiać takich m aterjalów , w k tóryohby  
znaleźć m ogły w yraz wszystkie moment*, na do­
chód czysty  w plyw ąjąoe, lab z k tórych  m ażaaby 
czerpać daty , do tego dochodu zbliżone. D> t a ­
kich uu ierja ló w  należałyby  w  naszym  k ra ju  
zdarzające się często sprzedaże drzew a oałemi 
mórg „ c i  rab sekcjam i, bo cena, przy tak ich  
sprzeiażaoh  uzyskiw ana, p rzedstaw ia jnż dochód 
pieniężny brutto. Oo takich m aterjalów  n a leża­
łyby także zostające pud kou tro lą  rachunki ła ­
nowe z dóbr rządow ych i fund razowych, i zda­
rzające sio rachunki dokładnie prow adzone w do­
brach pryw atnych, bo z tych rachunków  można 
ja z  w yśledzić rzeczywisty dochód czysty, po od­
trąceniu  w szelkich kosztów.

Projekt rządowy nchyla nakoniec zupełuie 
nżycie eon kupna przy szacow ania lasów, a  j e ­
dnak  w łaśnie najpewniejszym  m aterjałem  byłyby 
stosow nie użyte ceny kapną, czy to sam ych la ­
sów, czy też dóbr, w których przew ażna ezęftć 
gruntów  sk łada się z lasów.

Jakko lw iek  j . lSąnio przepisuje pewnego sposo­
bu obliczań .1, lecz obliczania nie wyklucza, a $.26. 
zawiera, co do uwzględnienia przychodu w naturze 
z ekonom icznych rodzajów oprawy, w skazów ki ta ­
kie, z których sądzić możemy, iż miano na myśli 
obliczanie lub kom binow anie tego dochodn, po lo  
bue d > p rak tykow a lego  w dotychczasowych opera 
cjacb katastra lnych , w praw dzie już nie dla p ije  
dyńczyeh klas w gm inach, lecz dla całych d y s try k ­
tów, albo dla gruntów na wzór w dystrykcie  obra 
nych — jednak  oprócz niestosow nych praw ideł dla 
szacow ania lądów, o których wyżej wspomnieliśmy, 
zaw iera $. 26. także inne p raw id ła , do naszego 
kraju zastosować się nied&jąee. — I tak  n. p. 
użytek ngorn ma być podług tego paragrafu 
wzięty w rachunek tam , gdzie on je s t  pospolicie 
i na większych przestrzeniach w ykonyw anym . 
T ak ie  praw idło inoto tylko być zastosow ane do 
pól odłogow ych (TrUehócker) , w których pole 
stoi ugorem  dw a lata lub wiecej, ale nie do czę­
ści ról ,  jeden  rok ugorujących -  gdyż jedm n - 
ozoe ugory mało traw y w y ia ią , bo w maju i 
czerw cu, zanim w egetac ja  roślinni, przyjdzie do 
pełni, już  się przeoryw ują, więc użvtek * ich w y­
pasam « w regule zaledw ie pokryje koszta na pa­
stuchów. Przy w ielkiej liczbie parceli gruntowych, 
należących do różnych posiadaczy, ma bardzo wiele 
miedz, które równie, ja k  pryw atne drogi p.,1 twe 
i row y, nie przynoszą żadnego pożytku. Pydlug 
$ .26. w zw iązku z $. 2 i .  m ają  jed n ak  te miedze, 
drogi i rowy szacowane być przez paryfikację z 
g ru n tam i, k tóre z ni«,mi graniczą. — Podług 
$. 26. m ają  pastw iska, tak jak w dawnym  kata­
strze, szacowane być przez porównanie z łąkam i, 
równy produkt w ydającem u Lecz z postwisk, by­
dłem pasącem  tratow anych, je s t w regale, nio- 
tylko w górach wielkich (A lpach ;, ale  praw ie 
wszędz e, użytek daleko mniejszy niż z ł ą k , a 
g runta, użyte jako  pastw iska, najczęściej nie m o­
g ą  być używane tak j i k  łąki, koszeniem traw y, 
z różuycb powodów, np. z powodu, iż w ydają 
p iało  traw y, k tó ra  nie ogłaci kosztów  zbioru, lab

z powodu braku  robotników, albo też z powodu, 
iż grunta te podlegają zalewom, traw ę skoszoną 
niszczącym . - -  Z praw idła, dla pastw isk posta­
wionego, i z ducha projektu, zachowującego p rak ­
ty k i aaw nego katastru  nie możemy wątpić, że 
zostałoby znowu zastosowane postępow anie, w 
moc którego przy ł^kacn dodaw ań >by no ilości 
t r a w /  skoszonej, także ca łą  ilość potrawu po ko- 
szeuiu rosnącego, chociażby ten potraw  me byt 
koszonym, lecz tyiko spasanym . Jednakże  poży­
tek z potraw a spasauego jest w regale  daleko 
mniejszy, niż z potrawu koszonego, a posiadacz 
najczęściej nie może go kosić, a L o  z braku sił 
roboczych, albo też dlatego, że w naszym kraju 
zbiór pierwszej traw y kończy się w regoie w 
pierwszej połowie lipca, na łąkach gorszych na 
wet w sierpniu lub z początkiem  w rześaia, więc 
traw a po tym  zbiorze, przy słabszych już siłach 
w egetacyjnych, rosnąca najczęściej szczególnie na 
łąkach  gorszych, n :e może być koszoną; bo uży­
tek z tej traw y  w późnej porze zebranej, więc 
gorszej, me wynagrodzi kosztów zbioru, k tó re  
w iaśnie ftą stosunkowo większe, bo zbiór ten już 
przy dniach krótszych się odbywa, i tak z tego 
powodu, jako też  i z  powodu potrzebnego usu­
szenia traw y, na przymrozki wystawionej, więee, 
robotników  wymaga.

D ośw iadczenia , jdk ieśm y w k ra ju  naszym 
pizy operacjach stałego katastru  przebyli, w ska­
zują n ad to , ż.e pospolity przychód w naturze, z 
w szystkiem i swojemi po (czynnikami, w sposób 
zbliżający się do rzeczyw istości nie może być 
wyśledzonym .

S tan kultury gruntów  traw ę rodzących i 
siosunki klim atyczne sp ra w ia ją , że naw et jak o ść  
traw y je s t w jednych  latach znaczn.e gorszą  
uiż w in n y c h , a ocenienie jakości przeciętnej 
je s t p raw ie mepodobnem.

N idto, siano zebrane sk łada sie w regale  y 
sterty , s to g i, które są rozm aitej w ie lkośc i, me- 
fyiko w pojedyńczych g o sp o d a rs tw ach , ale w 
jednein i tem samem gospodarstw ie w jednym  
roku większe niż w innym; a z w yjątk iem  rz a d ­
kich w Galicji gospodarstw , siano zebrane nie 
waży się i nie zapisuje się w rachunkach g o ­
spodarskich na eetnary, lecz na s to g i , s te rty  i 
sążuie rozm aitej objętości i wagi. P rzy  tak ich  
stosunkach  nie je s t  podobieństw em  w ykom bino­
wać ilość przychodu przeciętną na pew ną wagę.

Gorzej jeszcze  rzecz się m a z przychodem  
w naturze z ró l, k tórego nie można w ykom bino­
wać bez uw zględnienia trybn gospodarskiego, 
t. j. perjodu rotacyjnego, następstw a  płodów  i 
stosunków  przestrzeni, na pojedyńcze płody u- 
żytej. T ryb gospodarstw a pospolity me ntogj być 
p rzy  dawnym  k a tas trze  dla pojedyńcze., gminy, 
a tem muiej może być dla całego dystryk tu  ob 
m yślany w sposób Uk i ,  któryby odpow iadał 
trybów i rzeczyw istem u, przez w iększość lub przy­
najm niej przez znaczną część posiadaczy prak ty­
kow anem u ; bo na każdem  gospodarstw ie, wie 
kszem  lub mniejszem, je s t  sposób gospodarow ania 
inny. W  pojedyńczych naw et gospodarstw ach 
w ło śc iań sk ich , do których należy najw iększa  
część gruntów  ekonom icznycn rodzajów  uprawy, 
niem a sta łeg o  trybu  gospodarow ania, lecz każdy 
posiadacz gnoi co roku tyle, iie może, i co roku 
aną część gruntu  tym  lub owym obsiew a pro­

duktem . Z upełna niemożn>ść stosow nego i do 
praw dy  ty lko przybliżonego oznaczenia czynni­
ków przychodu w naturze pospolitego trybu  go­
spodarstw a , doprow adziła do teg o , że czynniid 
te ustanaw i ino w dotychczasow ych operatach  
k a tastra ln y ch  d u w o I n i e, w sposób z rzeczy­
w istością niezgodny, a c z ę s t o  n a w e t  w p i ­
s y w a n o  w o p e r a t y  t a k i  t r y b  g o s p o ­
d a r s t w a ,  k t ó r y  p r z y  s t o s u n k a c h  g o ­
s p o d a r s k i c h  . k l i m a t y c z n y c h  n a s z e g o  
k r a j u  z u p e ł n i e  j e s t  n i e m o ż l i w y .

P rzy  rozpraw ach w Sejm ie naszym  p rzy ta ­
czano np. opera ty  ka tastra ln e , w których przy­
ję te  były ro tacje irzy le tu ie , bezngorow e, z po- 
w racającem  co trzy la ta  gnojeniem  , i z takiem  
płodó«v następstw em , iż po zbożu w jednem  le- 
cie zeb rauem , nasiępyw ało w tem samem lecie 
g n o je m 1! ii posiew  zboża ozimego, co oczyw iści; 
n. -możliwem je s t w k ra ju  naszym , gdzie żn.w a 
schodzą się z obsuw am i zboża ozim ego , gdzie 
oranie pod siew przed żniwam i lub w czasie 
żniw się odbywa, gdzie więc o gnojeniu i aian ia  
zboża ozimego w tym  sam ym  roku i na  tem 0a- 
mem poin, na którem zebrano zboże, m yśleć na­
w et nie można.

T ak ie  duśw .adczeuia powinny być przecież 
nauką, i doprow adzić do togo, aby nie obstaw a­
no uporczyw ie przy wyśledzaniu i oznaczaniu 
czynników szacow ania, k tó re  w sposób stosowny 
i do praw dy przybliżony, oznaczyć je s t  niepo­
dobieństw em .

Rów nie ja k  przy lasach, tak  i przy ekono­
micznych rodzajach upraw y pom ija projekt rz ą ­
dow y wiele w ażnych momentów, na  dochód czy­
sty  w pływ ających  . pomimo postaw ionej w §. 18. 
zasady , iż w szystk ie te  m omeuta m ają  być n- 
uwzględnione.

W  $. 12. nip poleca p ro jek t w yciągać z 
rachunków  gospodarskich całego p rzy ch o d u , 
w szystkich w ydatków  i dochodu czystego, lecz 
ty lko  daty  o zbiorze i kosztach kultury , a w §§. 
20. i 21. poleca w yśledzić i ustanaw iać tylko 
ceuę dnia roboczego i cenę m ateriałów , do n a ­
kłada na knlturc potrzebuych Nie możemy 
w ątp ić , że pod użytem i tu w yrażeniam i, tak iem i 
saiuem i, jak ich  używ ano w dawnych przepi­
sach k a ta s tra ln y ch , nie rozum iano czego inne 
go, jak  to , co pod terni samemi w yrażeniam i 
rozumiano daw niej.

N ie  b ęd z ie  więc uw zględnionym  przychód 
bydła, co w ydaw ać by się m ogło korzystnem  
dla posiadaczy gruurów. Lecz gdy ziemiopłody, 
z k tórych  tw orzą się płody b y d lęce , m ają być 
ocenione podług  ich ceuy przedażnej, k tó ra  jest 
w regule w yższą od pożytku  pieniężnego z pło­
dów zw ierzęcych , w ięc w tej cenie ziem iopło­
dów  pożytek z bydła będzie przyjętym  wyżej, 
nii je s t w rzeczyw istości; a nadto nie będzie 
odtrąconym  ani procent od kap ita łu  w bydło 
włożonego, ani koszta pielęgnow ania i dozoru | 
byd ła  i u trzym ania budynków  dla bydła.

B ydło daje  w praw dzie prócz dochodu pie­
niężnego bezpośredniego, tak że  gnój, lecz w ar­
tość tego  gnoju, w upraw ę włożonego, niem a być 
ja k o  w ydatek  uw zględnioną. Rów ne wszędzie 
nieuw zględnienie przychodu t  by d ła , i kosztów  
p ro ty k g ji gnoju, sprow adzi także nierów ne wy- 
n ikłoścl w szacow aniu gruntów , bo bardzo nie- 
rćw nam i są potrzeby i koszta produkcji g n o ju , 
niem niej bardzo nierów nym  jest, naw et w s to ­
sunku do cen ziem ionłodów, przychód z bydła , 
z powodu rozm aitych stosunków  możności tw o­
rzenia płodów  zw ierzęcych i ich odbytu.

Ju ż  w skutek p raw id ła , k tó re  nie każe 
uw zględniać zw iązkn gospodarskiego m iędzy 
gruntam i , me będzie uw zględnioną odległość 
gruntów . Nie będą także uw zględnione koszta  
wywozu gnoju i przywozu produktów  z pola , 
k tó re  to koszta daleko są  w iększe przy g run­
tach odległych lub trudny przystęp  m ających , 
niz przy mnycli. Nie m ają  rów nież być uw zglę­
dnione procenta od kapita łu , w inw entarze wło­
żonego, aui też koszta na budynki i na adm i­
nistrację , chociaż te koszta  są  znaczne j w sfp- 
sunku p ó s lo c lio d u  w różnych oko licach  bardzo 
nierówne , a m ianowicie w stosunku do d o ch o ­
dów daleko m niejsze w okolicach , w których 
morg gruutu przynusi więcej, niż w okolicach , 
w których mniej przyuosi. Możeby kio za ­
rzucił, że w łościanie (posiadacze m niejszych 
gospodarstw ), do k tó ry ! ,  w łaśnie należy w ię­
ksza część gruntów  ekonom icznych rodzajów 
upraw y, nie trzym ają  oficjalistów  ek o n o m .ten , ca, 
więc u iem ają  kosztów adm iuistracji. Z arzu t ten 
je s t zupełnie bezzasadny, gdyż w łościanin, p o sia ­
d a jm y  grunt, pośw ięca swoj czas także d .zorowi 
i nrzijdtenia swego gospodarstw a, i w tem są  
dla niego koszta adm inistracji, w stosunku do 
jego  gospodarstw a me muiejoze ja k  c. waścimeli 
więKszycn

P ro jek t m inisierjalny wprow adza zmianę w 
daw nych przepisach co do kosztów kultury j e ­
dynie w tein, iż nie Każe ODliczać ceny duia ro ­
boczego z roczuyob kosztów utrzym ania, podzie­
lonych przez ilość dui roboczych w roku , lecz 
poleca wyśledzać cenę m jm n  z dw udziestoletnie­
go przeć ęcia ceu Zm iana ta  jest na gurszu co 
do zasady, gdyż przy pierwszym sposob.a obli­
czania Cen możoa było lepiej uwzględnić stosun­
kow ą możność użycia sił ro ’ iczych przez przy­
jęc ie  w iększej lub mniejszej ilości dni roboczych 
w roku.

Nie pojmujemy także, jakim  3pc3obem w y­
śledzone być m ogą nalbżycie dw udziestoletnie ce­
ny najmu w naszym  kraju, gdzie te ' ceny peanie 
nigdz:e nie są dokładnie zapisane, gdzie prócz 
oiemędzy, daw anych dziennemu najemnikowi, do 
dają “się zw ykle trunki, a często i ja d ło , gdzie 
najm ujący się robotnik wiejski, z b iak a  prze­
myśla, znajduje zarobek w łaściw ie tylko w cza 
słe żniw lub lanych wużuiejszych robót polo 
wwoh, i w tym czasie musi z a ro b ić  ty te , aby 
m itł z czego żyć w innych porach roku, g u n a  
więc w czŁsic rzeczonych pobót polowych ptaci 
się najem dnia roboczego kilka razy wyże,, niż 
w innycL porach roku.

Lecz gdyby na wet ni en  ożliwe stało się nac 
żliwem, i cena najm u sił roboczych m egta być 
wyśledzona n a leży c ie : to jed u ak  cbl? dui robo­
czych, podług ceny n i jn n ,  lub też ianynr sposo­
bem ustanowiona — czy ona będzie użyią jako 
czynnik, osobno uwzględnić s !ę m ający, czy le i 
jako  środek do oszacowania pew uej i ości dni 
roDoczycb, do kultury ziemi potrzebnych — n u  
może reprezentow ać w ydatków  na robociznę g o ­
spodarską. Robota poi iw >, szeze6 olnie robocizna 
ciągła, najem nikiem  wykonywa, jest u nas w re 
gule. w rezultatach swoich, daleko gorszą, niż 
ro t  >ta, wykonyw ana własnym  sprzężajem  i cze­
ladzią

Jeżeli u. p. posiadacz m ałego gruntu, nie- 
roogąoy sam utrzym ywać sprzężajd, lub w laści 
ciel większy, nieposiadaiący dostatecznej ilości 
sprzężajów, najmuje robociznę c iąg łą  do orania, 
włóczeni® lub zwożenia produktów z p o la : to musi 
m etylko zapłacić za najem znacznie więcej, niż 
najem kosztuje w innych porach .roku, ale nadto 
ponosi szkodę daleko w iększą od ceny najmu, 
gdyż dostaje tę robociznę dopiero wtedy, gdy jej 
posiadacz na własnem  polu robotę ukończył, gdy 
więc stosowny czas do uskutecznienia tej roboty 
jn i minął, bo czas ten w kraju  z (akim k lin a  
tem. jak nasz, jest baidzo Krótki. Dlatego też 
każdy właściciel, posiadający grnnt, na którym  
sprzężaje utrzym ać może, utrzym uje zwykle do­
stateczną ilość sprzężajów, aby  niemi loboty w 
czas stosowny uskutecznił; utrzymuje także mo­
żliw ą ilość czeladzi; otrzymuje te siły robocze 
prsez r o k  c a ł y .  C a i o r c e z n e  koszta u- 
trzym ania tyeb sił roboczych najważniejszym 
wydatkiem  na robociznę gospodarską. W ydatek 
ten nie był uwzględniony w dawnym k a ta  
strze, i o*>wy projekt m inisterjalnv nie poleca go
uwzględnić.

Nieuwzględnienie tego wydatl u mnsi jeduak 
prowadzić do rezultatów fałszywych i nierównych ; 
bo w ydatek ten nie jest we wszystkich krajach 
i okulicach równym, lecz w łaśnie bardzo nieró 
wnym. Jak o ść  gruntów, ich mniejsza lub w ię­
ksza dostępność sprow adzają z n a c n ą  różnicę w 
potrzebie sił roboczych. W iadomym także i w 
dziełach ekonom idów  uznanym jest wpływ s to ­
sunków kłm atycznych  na potrzebę sił roboczych 
dc gospodarstwa wiejskiego. Przy stosunkach, 
pod wszeik.emi innemi względanfi zuDełnie ró ­
wnych, potrzeba w klimacie, lepszym do robót 
gospodarskich wiejskich, n. p 4 koni i 4 ludzi 
tam, gd łie  w klimacie gorszym  potrzeba 6 : 7, 8 
koni i tyleż ludzi; bo w klim acie lepszym iubo*y 
polae rozdzielają się na w iększą cześć roku do 
tych roból stosowną, w klimacie zaś gorszym  na 
część mniejszą. Daleko w iększą ilość sd  robo­
czych potrzeba utrzym ywać w ogóle w Galicji, 
niż w  prowincjach lepszy klim at m ających, gdyż 
w Galicji czas do robót polnych jest krótszy, a 
zbiór i zwożenie prodnktów styka się z oraniem, 
włóczeniem i siewem oziminy, więc gospodarz 
siłę roboczą — przynajmniej c iąg ła  — przez 
cały rok musi koniecznie utrzym ywać taką, 
aby ma do uskutecznienia tych ro b ó t , razem  
przychodzaf.eŁ, wy s ta r ożyła. Nadto w klima-

cie gorszyir zwiększa się w ydatek na ntrzy 
manie sił roboczych jeszcze i tum , że zapasy w 
opale i w żywności na dłuższe m iesiące zimowe 
muszą óyć większe. Nie dość, że w klim acie g o r­
szym, koszta utrzymania większych sił roboczych 
są większe, lecz jeszcze możność ich nżycia jest 
jnż  dia samych stosunków klimatycznych m niej­
szą. Najświeższe mamy w tym względzie dośw iad­
czenia z tej zimy, gdy od listopada prawdę w ca­
łej GuliCji zaledwie przez */§ część dni bydła ro ­
boczego pożytecznie użyć można Dyło. Możność 
pożytecznego nżycia sił roboczych zalezy także 
od stosunków ekonomicznych pujeayiezyeb k ra ­
jów i okolic. S iły  bowiem robocze, w gospodar­
stwie u trzym ane, znajdują przy niem pełne z a ­
trudnieni c przez pewną ilość dni w roku , w ięk­
szą w kumacie lepszym, m niejszą w klimacie gor 
szym. Gdzie są  przedsiębiorstwa przemysłowe, 
guzie ludność bogatsza, rneb handlowy żywszy, 
tam siły robocze, przy gospoda,stw ie wiejskieni 
utrzym ywane, m ogą w duiach, w ktorycb do te ­
go gospo d a is tn a  nie są  potrzebne, nżyte być w 
sposób iuny, za w ynagrodzeniem  lakiem, k tóre 
poKryje k^szt ich utrzym ania w tych dniach, a 
najczęściej jeuzcze i zysk przyniesie. Gdzie z,aś nie­
m a przedsiębiorstw , gdzie ludność nboga j  ruch 
handlowy mały. laK jaK n nas w Galicji w regu ­
le, tam pożyteczne użycie rzeczonych sił robo- 
czjeb  w dniacn, w których przy gospodarstw ie 
nie są  po rzebne, będzie albo bardzo mule, aibo 
żadne. — Możuuść nżycia sił roboczych wpływa 
tauze na ich zdolność do m boty. Je s t to praw aą, 
przez ekonomistów uznaną, której nikt zaprzeczyć 
me może, ze robotnik, znajdujący nieprzerwanie 
zarobek i pracę, jest do niej zdolniejszy i robi 
więcej Toż samo stosuje się do bydląt roboczych, 
które i lepszej będą jakoćci, i lepiej żywione i 
zdolniejsze do pracy tam, gdzie jest możność cią 
g łego i pożytecznego icn użycia, niż ta m , gdzie 
tu możność je s t m niejszą. Różnice te w rezulta­
tach są wiuiKie. Z tych to róŁuie poohod‘/.i, że 
np. w wiem okolicach kraju naszego rąban ie  i 
staw ianie sąga dizew a, iub kuszt transportu  sąga 
na 3, 4  Inb 5 fur ładowanego, od j«,dnej mdi k o ­
sztuje ,/ięcej niż w Wielu okolicach krajów za 
chodaich, w łiióryoh i drzewo i wszystkie Ziemio­
płody znacznie są  droższe.

Mógłby nas spotkać zapzu t, że gdy u 
w zgiędniona dotącJ w katastrze m niejsza liczba 
czynników  sp raw iała  trudności nie do poko­
nan ia  i prow adziła jedynie  do uk ładan ia  w 
b iu rsch  form m ek dla tycn czynników, na co 
reprezentanci nasi ciągle się usuarzali — więc 
dodanie większej liczby czynników  d la  nwzglę 
dnienia stosunków  przez nas w skazanycn, zw ię­
kszyłoby ie  trudności i dałoby ty iko nowy po- 
v/ou do układania, iorm nłek b iu row ych , niezgo­
dnych z rzeczyw istością, i n iev /y raż jjących  
w pływ y, jak ie  to stosunki w yw ierają. Z arzut 
ten jeduak nie dow odziłby siuszności pom ijania 
stoounków, tak  w ielki w pływ  na dochód z grun • 
tu wy w ierająrych , — lecz dowodziłby tylko, że 
gdy tak ie  stosunki me d a ją  się u jąć w eyfry, 
rzeczyw istości odpow iednie, i gdy dośw iadczę 
n ia ,  do tąd  z eb u n e , powinny ju z  b y ły  nanczyć, 
źc w ogóle nieniL dostatecznych m aterjaiów  do 
ustanow ienia cyfr dla pojedyńczych czynników; 
ed y  nakoniec te dośw iadczenia w s k a z i ią ,  że 
ilu  w yrażenia tych czynników w cytrach  lup. dia 
ich stosow nego u w z g lę d n ie n i i m iędzy sobą 
komDinowauia, niepodobna obm yśleć takich 
p raw id e ł, k tó peby m ogJy być zastosow ane do 
najrozm aitszych stosunków  pojedyńczych okolic 

k ra jów  — więc najlepiej porzacić w dzystkie 
zb ieran ia  m aterjałow , odnoszących się do pojedyń 
czyeb czynników, porzucić system  sztucznego, 
kosztownego, niepotrzebnego i szkodliw ego oce­
niania i kom binow ania tych czynników.

System  ten , piow adzący do rezultatów  b łę ­
dnych i nierów nych, je s t  szkod 'iw ym  także i z 
tego powodu, że sztuczność jeg o  czyni szacows ■ 
w a jie  niezrozum iałem  dia stron i dla członków  
do kom isji pow o łan y ch , kiórzy nigdy z takiem i 
kom binacjam i nie mieli do czynien ia; sk ład a  
więc ten system, jnż z przyczyny formy swojej, 

rzew agę w ręce referentów  (inspektorów  lub 
omisarzy), przez rząd  m ianow anych i przez 

rząd dyrygow anych  , którzy sam i jedni mogą 
byc w p n w u ' w sztuczne uk ładan ie  i kombino 
wanie cyfr, na k torycb system  ten opierać się 
każe. ddan-a innych członków  komisji, choćby 
najsum ienniejsze i na p rak tycznej znajom ości 
rzeczy oparte, m uszą być przy takim  system ie 
zaw sze przew aż me rachunkiem  referenta, w sp.. 
sób przepisany ułożonym . Przy takim  system ie 
musi przew ażyć form a nad is to tą  rzeczy.

Musimy tu ^eszcze wspomnieć o §. 39. 
p rojektu  rządow ego, któ^y ch ce , aby k a taste r 
gruntow y, więc szacow anie i rozłożenie podatku 
gruntowego, co 15 lał było rewidowanemu

K„ż i a  zm iaua podstaw y i rozkładu  p o d a t­
ków  od nieruchom ości, choćby najlepiej wykon* 
na, ju ż  sam a przezsię przynosi szkód , bb sp ro­
w adza wsti ząśnienie stosunków  m ajątkow ych i 
k redytow ych. S zk o d j ta  je s t  tem  w n k s z ą , im 
w iększą je s t  stopa p o d a tk o w a , a ta  w iaśnie w 
państw ie A ustrjaekiem  już je s t  zoyt w ielką. Pe- 
rjodyczne zm iany rozk łada  podatku  uspraw iedli- 
wićby się da ły  tylko konieczną potrzebą sp ra ­
wiedliwego w yrów nania p o d a tk u , aby podatek 
w ysoki ile  możności zastosow any był do rzeczy 
w istego dochodu, i przeto staw ał się mniej u- 
ciążliwym dla pojedyńczych kontrybueDtów, Któ 
rzy  pr^y nierównym  rozkładzie  nodatku mogli 
by nad możność być obciążeni. Mamy w innych 
państw ach przyk łady  rew ,z ji podatków , częst­
szej n aw et, niż proponuje p ro jek t rządow y, nn. 
w Angli- następu je  rozkład ciężarów  publicznych 
z nieruchom ości co roku. Lecz tam ro zk ład a ją  
się tym  sposobem ciężary  ty lko  na pokrycie p o ­
trzeb m n i e j s z y c h  okręgów  (hrabstw ), a  rozkład 
ten w ykonyw a się przez ludzi, ze stosunkam i ta 
ki igo okręgu pajiepiej obeznanych, i to na pod­
staw ie Czynszów dzierżaw nych lub w artości dzie 
rz&wnej trzym anej w ciągłej ew idencji, tak , że 
tam podstaw a podatku  i jego rozk ład  stosuje 
się w uajm ożliwszem  przybliżeniu do rocznego 
dochodu r z e c z y  w i s t e g o .



GAZETA NARODOWA z dnia 27. Lutego 186fl. 3

T ak i przykład nie aa się oczywiście zastow ać 
do n a s , gdzie podatk i p a ń s t w o w e  m ają  być 
ro zk ład an e , a  tem bardziej nie da się pogodzić 
z projektem  rządow ym , który  prow adzić musi 
do nierównego oszacow ania i op o d a tk o w an ia ; pe- 
rjodyczna więc takiego rozkładu podług tych sa­
m ych praw ideł rew izja m ogłaby sprow adzać tylko 
niesłuszne przelew anie w ysokiego podatku  z 
jednych  posiadaczy na drugich i pow tarza­
nie klęski w strząsania stosuukam i m ajątko- 
wem i i k redytow em i. N iktby nie w ie d z ia ł, 
ja k ą  w artość posiada. K upujący posiadłość w ie j­
sk ą  lub pożyczający na n ią , nie w iedziałby, czy 
przy  nastąp ić  m ającej za lat Lilka rew izji, nie 
spadnie na n ią  n iesłuszne, do rzeczyw istym  do­
chodom i rzeczyw istej w artości nieodpow iada- 
ją c e  podw yższenie podatku  o 20, 40 lub w ię­
cej procentu.

Chociaż w ątpim y, aby system  szacow ania 
i p raw id ła  projektu rządow ego m ogły w jak im ­
kolw iek kraju do słusznych doprow adzić wyni- 
kłości, to jed n ak  dalecy jesteśm y od takiej za­
rozum iałości, aby daw ać sąd  o tem , co dla in ­
nych krajów  koronnych je s t  lepszem .

Lecz obowiązkiem  je s t  naszym  w obecnej 
chwili w ypow iedzieć, co do kra ju  naszego, zda­
nie nasze , że system  i p raw id ła  p ro jek tu  rządo- 
wego w iodą do sztucznego kom binow ania do­
chodu z pojedynczych czynników, do kombino­
wania, n iedającego  się u nas w ykonać w spo­
sób odpowiedni, że nie uw zględniają  naszych sto ­
sunków klim atycznych i ekonom icznych, nie 
uw zględniają w ogóle w pływ u przem ysłu  i bo­
gactw a narodow ego na rolnictw o, że prow adzić 
m uszą do szacow ania gruntów  nierów nego i n ie­
spraw iedliw ego, w szczególności zaś do skrzy­
w dzenia okolic uboższych wobec bogatszych, 
do skrzyw dzenia w.%c . w .°£ ó le  kra ju  naszego 
wobec tych zachodnich krajów  k o ronnych , k tó re  
są  bogatsze.

P rzez  s z a c o w a n i e  gruntów , w  pro jekcie  rz ą ­
dowym obmyślane, może być dopietem  jedyn ie  
podw yższenie p o da tku , lecz me będzie dopietem  
słnszne onego ro z ło ż e n ie ^

W  najnowszym  czasie obradow ało we L w o­
wie ogólne zgromadzeni^ galicy jsk iego  T ow a­
rzystw a kredytow ego nad sposobem szacow ania  
dóbr dla w ym ierzenia pożyczek. Członkow ie te- 
gu zgrom adzenia znali stosunki kraju  naszego, i 
d latego ż a d e n  n i e  p o m y ś l a ł  n a w e t  o 
t e m ,  aby szacownikom przepisyw ać zbieranie 
m aterjałów  dla pojedyóezych czynników, lub u- 
w zględnianie tych czynników, ajpo też  oblicza­
nie dochodu, lub w artości z tak ich  czynników ; 
zostawiono wiec szacownikom sąd  wolny, po le­
cono im jedyn ie  u w zg lęd n ić  daty  o cenach ku­
pna i czynszach dzierżawnych.

Podobny sąd  wolny powinien także przy 
szacow ania grantów , w celu rozkładu podatków  
w ew nątrz  kraju, zostawionym być komisjom sza­
cunkowym, złożonym z sam ych krajuw ców , któ- 
rzyby dbali o to, aby opinia o ich uczciwości 
nie była a  w spółobyw ateli nadw erężoną, któ- 
rzyby sam i byli gospodarzam i w iejskim i, aby z 
w łasnej p rak tyk i znali stosunki, przez nich osą­
dzać się m ające; którzyby nakoniec, z w yjątkiem  
może przewodniczącego i jednego  członka z r a ­
m ienia rządu, obieram  byli przez reprezen tac ję  
k rajow ą (względnie W ydział krajow y), bo ta  jest 
najlepiej w stanie w ybrać ludzi najin teligentniej­
szych, do tej spraw y najzdolniejszych i j ak naj­
mniej stronnych.

T acy  szacownicy byliby zniewoleni w ydać 
sąd  słuszny. W szelkie praw idła, sąd  ten k rępu ją­
ce, m ogą tylko szacowników uczciwych prow a­
dzić na tory błędne a mniej ucziwym  służyć za 
pokryw kę dla robót niesum iennych.

Sknteczną zaś kontro lą robót komisyj sza­
cunkowych może być jedynie wzajemne osądza­
nie rezultatów  szacunku, przez ich porów nyw a­
nie la k  w ew nątrz dystryk tu  szacunkowego, ja k  i 
m iędzy dyslryktam i, a nakoniec sąd  kom isji k ra ­
jow ej, rozstrzygającej* ostateczne reklam acje i
prostującej nierówności. .

M aterjałem  do kombinacji i do uzasadnienia 
rezultatów  szacunku m ogą być jedyn ie  ceny za­
mienne (kupna i dzierżaw ne) gruntów . Kontrakty 
kupna i dzierzaw , strony obow iązujące, są  oczy­
w iście m aterjałem  daleko więcej rękojm i p raw ­
dy dającym, niż wszelkie inne m aterjaiy , dotąd 
dla w yśledzenia pojedynczych czynuików obmy­
ślane. W iemy o tem, że Ceny knpna i dzierzaw , 
w pojedyńczych przypadkach się zdarzające, 
nie m ogą bezwzględnie być zastósowane, gdyż 
są  w nieb nierówności, z różnych powodów po­
w stające. Lecz w łaśnie komisji zadaniem  będzie, 
nierówności osądzić, i ceny zamienne na znaną 
im wartość zw yczajną sprow adzić. W sum ary- 
eznych zaś reznltatach, w yprow adzonych ze zna 
cznej liczby przypadków , nierówności rzeczone 
sam e przezsie będą w yrów nane, i te sum ary­
czne rezultaty, porów nane z wynikłościam i sza­
cow ania pojedyńczych kom isji szacunkowych, 
będą dla kom isji k ra |0wej, znającej stosunki 
gospodarskie pojedyńczych części kraju, dosta- 
tecznemi do osądzenia, i w razie potrzeby 
m odyfikowania wynikłości prac komisyj szacun­
kowych, będą tak że  dostatecznemi dla Sejm u do 
osądzenia kwot podatkow ych, na pojedyńcze o- 
kręg i przypaść m ających.

II.
Co do projektu o podatku z budynków.

W miejscowościach, w których liczba w ynaj­
mowanych części mieszkalnych ( W  o h n b e e ta n d ttó le )  
równą jest lab wyższą od liczby w używania 
właścicieli będących, ma jak  dotąd służyć za pod­
staw ę do ocenienia dochodn surowego czynsz n a j­
mu, który w łaściciel rzeczywiście otrzymuje, lub 
któryby za lokalności przez siebie używane w ra ­
sie ich w ynajęcia otrzym ać m ógł.

W innycn zaś m iejscowościach — w których 
d o tą d  przy budynkach wynajm ow anych służył za 
podstawę czynsz najm u, inne zaś budynki podle­
gały  jodatkow i klasowemu — m a podług projektu 
iiądovego oszacowaną być roczna wartość uży­

tkow a wszystkich Dudynków, i ta  w artość ma 
być przyjętą jako dochód surowy (§. 1.) Co do 
oszacowania wartości użytkowej, postawioną je s t 
w $• 13. lit. a) główna zasada, że wartość uży­
tkowa ma być liczbowo reprezentow aną tem o- 
szczędzeniem czynszu najmowego, jak ie  posiadacz 
budynkn osiąga przez własne onego użycie. Za­
sada ta  możeby doprow adziła do rezultatów w 
przybliżeniu słusznych, gdyby się dała ściśle  we­
dług myśli swojej przeprow adzić, gdyby więc 
wartość użytkow a bndynku nienajm owanego 
m ogła być ściśle ocenioną podług czynszu najmu, 
jafciby posiadacz bndynku płacić musiał za n a ję ­
cie budynku, potrzebom i stosunkom  swoim od­
powiadającego. Lecz zasada ta  jnż  je s t złam aną 
prawidłami, w innych nstępach tegoż §fu za w ar - 
temi, podług których inne także momenta m ają 
słnżyć za podstawę do osądzenia wartości uży­
tkowej budynków  nienajmowanych.

Między innemi poleca ustęp 6), aby w miej­
scowościach, w których znaczniejsza część budyn­
ków jest najm ow aną, przyjmować zwyczajuy 
czynsz najmu jak o  p e w n y  punkt oparcia do o- 
cenienia wartości użytkowej wszystkich budyn­
ków, w ięc i tych, które się nie najm ują. P osta­
nowienie to może do najniesłuszniejszych p row a­
dzić wynikłości. Posiadacz domu odziedziczonego, 
kupionego lub pi zez siebie w innych okoliczno­
ściach postawionego, nie je s t winien, jeżeli dom 
ten mu niepotrzebny lub na jeg o  potrzeby za do ­
ży, nie m ole być w  całości lub w części wyua- 
ję ty , ani za stosowną cenę sprzedany. Jak że  
można od niego żądać, aby płacił podatek zna­
czny od budynków lub od części budynków, k tó ­
re pożytku nie przynoszą ? Łatwo w tym  w zglę­
dzie pomyśleć sobie przykłady w oczy bijące. — 
Mieliśmy w r. 1866 w Galicji 187 miast powia­
towych, w których m ieszkańcy stawiali i najm o­
wali budynki na pomieszczenie urzędów i urzę­
dników ; od r. 1866 zredukowano rzeczone u- 
rzędy na 74, więc 118 miast przestało być po- 
wiatowemi, a pozostałe budynki, przedtem najm o­
wane, mogą w tych miastach ubogich, n iem ają 
cycb zwykle przem ysłu, pozostawać w znacznej 
części niewynajętem i. Czyż możaa żądać, aby 
posiadacz także od tych części opłacał podatek 
znaczny, większy niż teraźniejszy klasowy, i w y­
mierzony naprzód na lat 5  (§ 16), wśród których 
nie może nastąpić zmiana w przypisauym  mu po­
datku ? — Posiadacz takiego domu byłby w gor­
szeni położeniu, ja k  posiadacz domów w miastach, 
podlegających podatkowi domowo czynszowemu , 
w których od pomieszkań próżno stojących niema 
się w ym ierzać podatku, a przy zmniejszonym 
czynszu, m a być zmniejszony równocześnie poda­
tek (§. 22.) Posiadacz wspomnionego domu m ógł­
by uwolnić się od podatku tylko rozebraniem  do­
mu, lub bez użytku stojącej części onego. W p raw ­
dzie wiadome nam  są  pojedyńcze w kraju  na 
szym przypadki, w których w łaściciele sta jen  w 
m iastach, dla aniknieuia kw aterunku koni w oj­
skowych i napraw , jak ie  im władze uskuteczniać 
kazały , rozbierali stajnię. Mniemamy jedoak, że 
ani słnsznem, ani stosownem byłoby takie usta­
wodawstwo podatkowe, ktoreby niezostawiało po­
siadaczowi domu innego przeciw fiskalnym w y­
maganiom ratunkn, ja k  tylko zniszczenie w arto­
ści, która, jeżeli w danej chwili nie przynosi po­
żytku, może doczekać się czasu lepszego.

Również do niesłusznych w ynikłości może 
doprow adzić postanow ienie §. 18. lit. c), po­
lecające, aby w m iejscow ościach — w k tó rych  
najem  budynków  tylko w pojedyńczych p rzypad­
kach się zdarza lub wcale się nie zdarza — o- 
bok uw zględnienia innych okoliczności zważano, 
dla uzyskania cyfrowego punktu oparcia, także 
na czynsze najm u innych m iejscow ości pobliż- 
szych, m ających  idosunki podobne, w których 
najm ow ania się zd a rza ją . Postanow ienie to za 
g raża  znaezoem i niesłusznem  podwyższeniem  
podatku we w szystk ich  wsiach, w których tak  
że i m ieszkalne budynki, z rzadkiem i w naszym 
kraju  w ypadkam i, są  tylko częścią składow ą po­
siadłości w iejskich. Bo ledwie k ilka mamy fi- 
deikom isów i mało tak  bogatych w łaścicieli 
ziem skich, k tó rzyby  posiadłości swoje przez dy­
rektorów  lub radców  gospodarskich adm inistro­
w ali; w regule sami zarządzają sw ojem i dobra­
mi, więc ich w łasne m ieszkania nie są p a ła c a ­
mi lub willami zbytkow em i, lecz są  d la  sam ego 
gospodarstw a w iejskiego potrzebnem i, równie jak  
m ieszkania oficjalistów gospodarskich i chałupy 
włościan, w których m ieszka posiadacz z rodzi­
n ą  i czeladką, koło gruutu  pracującą

W praw dzie $. 2. postanaw ia, że do budyń 
ków wolnych od podatku budynkow ego, należą 
także budynki do prow adzenia gospodarstw a 
w iejskiego potrzebne. Lecz §. 13. lit. d) odstę 
puje od tego postanow ienia, i w skazuje, że po­
datkow i budynkowem u m ają  podlegać 
w szelkie budynki mieszkalne, do posiadłości 
w iejskich należące. Z drugiej zaś strony pro­
je k t rządow y do reform y podatku gruntowego 
nie k aże  uw zględniać przy szacowaniu grnntów 
procentów  od kap ita łu , w budynki gospodarskie
włożonego, ani naw et kosztów  am ortyzacji tego 
kap itału  i u trzym ania budynków, i nie każe po­
trącać tych procentów i kosztów  ani też w ar­
tości użytkow ej rzeczonych budynków , od docho­
du z gruntów , chociaż te  budynki do gospodar­
stw a niezbędnie są  potrzebne, i bez nieb nie 
może być uzyskany tak i dochód z gruntów , jak i 
m a służyć za podstaw ę do w ym iaru  podatku 
gruntowego.

Jest rzeczą oczyw istą, że w szystkie budyn­
ki, do gospodarstw a w iejsk iego  należące, wiec i 
m ieszkalne, powinny być albo od podatkn 'bo 
dynkowego uwolnione, albo jeże li temu podatko 
wi ulegają, powinny być przy oszacowaniu grun­
tów  jak o  w ydatek  gospodarsk i nwzględnione, i 
to podług rezultatów  tego sam ego szacowania, 
k tóre służyć będzie za podstaw ę do wymiaru 
podatku budynkow ego ; inaczej bowiem jeden  i 
ten sam przedm iot n leg łby  podwójnem u ciężkie­
mu podatkow i, ẑ  nieruchom ości opłacanem u.

W praw dzie i te raz  pod legają  gospodarskie 
budynki m ieszkalne podatkow i domowemu, cho­
ciaż w ydatek  na nie przy daw nem  szacow aniu 
gruntów  nie był uwzględnionym . Lecz podatek  
dawniejszy, mniejszy i znośny, staw ał się  mnioj

znośnym przez pow iększanie dodatkam i, i będzie 
jeszcze  nieznośniejszym  przy zamierzonem no- 
wem onego podniesieniu, a każda  n iespraw ied li­
wość w wym iarze podatku  stanie się przy w yż­
szym onego wym iarze dotkliw szą.

W §. 13. lit. e) je s t w yrzeczone praw idło, 
że roczna w artość użytkow a jed n e j części m ie­
szkalnej nie może, przy budynkach o jedne j 
izbie m ieszkalnej, p rzyjętą być niżej ja k  6 złr. 
a przy budynkach innych ja k  5 złr. O d tej re ­
gały  dopuszczony je s t  niby w y ją tek , dozw alają­
cy dla galicyjskich Hohrhutten (o k tórych nie 
wiemy co m ają  oznaczać) przyjm ow ać w artość 
użytkow ą m niejszą. W yjątk iem  tym  mniemał 
p ro jek t rządowy uw zględnić specjalne stosunki 
galicy jsk ie . W yjątek  ten jednak  praw dopodo­
bnie nie będzie nigdzie zastosow any, bo nie zna­
my okolicy, w któryebby cała chałupa by ła  za 
czynsz m niejszy od 6 złr. albo Izba w chałupie 
niżej 5 złr. w ynajm ow aną, lab w których podług 
praw ideł projektu rządow ego w artość użytkow a 
m ogłaby oszacow aną być niżej.

Lecz najg łów niejszą okoliczność, najbardziej 
w naszym  kraju  uw zględnienia godną, zapoznał 
p rojekt rządow y zupełnie, przy ustanow ienia cy­
fry  kosztów  utrzym ania budynków  i am ortyzacji 
kap ita łu , w budynki w łożonego

Bez należytego w zględu na zachodzące mię­
dzy pojedyńczem i krajam i i m iędzy pojeayńcze- 
mi okolicami różnice w stosunkach klim atycznych, 
w stosunkach użycia budynków  kosztow  i sp o ­
sobu ich budowania, bez względu szczególnie na 
stosunki naszego kraju , chce projekt mini9terjai- 
ny, aby w m iejscowościach, w których budynki 
m ają  być szacow ane podług w artości użytkowej, 
rzeczone koszta oznaczone były  w praw dzie dla 
każdego bndynku z osobna, lecz aby nie p rze­
kraczały nigdzie 30%  od oszacow anej w artości 
u ży tk o w ej; zaś dla każdej m iejscowości, w któ 
rej czynsz najmu w zięty będzie za podstaw ę, 
chce projekt rządow y, aby  cyfra rzeczonych ko­
sztów ustanowioną była podług wyśledzonego 
przez urząd podatkow y przeciętnego surowego 
dochodu czynszowego, ja k i  przynosi je d n a  część 
m ieszkalna, a mianowicie-' tam, gdzie rzeczony 
dochód dosięga 45 złr., ma się potrącać na k o ­
szta wspomnione 15% ; gdzie docnód ten prze­
nosi 15 złr. a nie dosięga 45 złr., 20%  i gdzie 
dochód przenosi 5 złr. a nie dosięga 15 złr., 
25% : zaś gdzie dochód wynosi 5 złr lub mniej, 
ma się po trącać na wspomnione koszta 30%  od 
rzeczonego dochodu surow ego (§. 18.)

W skutek tych postanowień potrącanoby dla 
w szystkich budynków w m iastach Lw ow ie, K ra­
kowie i Brodach na koszta u trzym ania i am or­
tyzow ania budynków 15°/0 ja k  dotąd. W iadomo 
jednak , że w tych m iastach są  bndynki na jroz­
m aitsze, i że w łaśnie z pow oda m ałego na rz e ­
czone koszta przyjętego proeeutu, dochód czysty 
za podstaw ę do wym iaru podatku słażący , był 
większym od rzeczyw istego, a  podatek tym spo­
sobem w ym ierzany tak  wielfcnn, iż domy sp rze­
daw ały  się w regale  daleko niżej od sam y po­
datkow ej stokrotnie w ziętej, chociaż nabyw cy 
m ałym  zwykle procentem  z domów się konten- 
towali.

Dalszym  skutkiem  wspomnionych postano­
wień projektu rządow ego byłoby, że we w szy­
stk ich  m iastach i m iasteczkach naszych, podle­
gających  teraz podatkow i domowo-czynszowemu, 
w których dotąd potrąca  się 30%  od czynszu na 
rzeczone koszta, potrąconoby w  regale  ju ż  ty l­
ko 20%  a  rzadko gdzie 25%  ; bo praw ie we 
w szystkich tych m iastach i m iasteczkach będzie 
przeciętny  surow y dochód z jednej części m ie­
szkalnej wynosić więcej niż 15 złr. a nigdzie 
5 zlr. lub mniej.

Kto tylko zna stosunki naszego k raju , nie 
będzie mógł sum iennie zaprzeczyć, że wspomnio 
n t  procenta nie m ogą w ystarczyć w rzeczonych 
m iastach i m iasteczkach, i że tem bardziej nie 
m ogą w ystarczyć w innych m iejscowościach 
procenta, na koszta  u trzym ania i am ortyzacji w 
projekcie rządow ym  obm yślane.

Po w siach bowiem naszych i po m ałych 
m iasteczkach znajduje się (i to nie wszędzie) 
dwór czyli dom w iększego w łaściciela m urow a­
ny, gątem  pobity , rzadziej p arę  iunych budyn­
ków  tegoż w łaściciela m u ro w an y ch ; czasem 
m urowany kościół lub m ieszkanie plebańskie — 
zresztą w ogóle w szystk ie inne budynki drew nia­
ne, lepione, słom ą pokryte, naw et bez kominów
m urow anych.

Właściciel w iększy, chcący sam jeden m u­
row ać parę budynków, musi dla potrzebnych do 
tego kilkudziesięciu lub parękroć stotysięcy c e ­
g ieł mieć piec, s topy , budynek dla m ajstra, o- 
płacać drogo m ajstra źle w ypalającego cegły, bo 
przy tak malej ilości cegły, w k ra ju  się w ypala­
jącej, lepszych m ajstrów mało, & ci lepsi nie 
idą na w ie ś ; musi więc w łaściciel kontentow ać 
się ceg łą  z ł ą  i d r o g ą .  Przy bardzo małej ilości 
staw iających się lepszych budynków  niema zapa­
sów w suchych m aterjałach drew nianych, niem a 
także dobrych m urarzy, cieśli, sto larzy i t. p. 
Budynek, z takiego m aterjała murowany, gątem  
lub słomą pokryty , przez takich majstrów s ta ­
wiany, nie może trw ać długo.

Do krótkiego trw ania budynku i jego sk ła ­
dowych części przyczynia się jeszcze znacznie 
nasz klim at, który sprawia, że dach drew niany, 
długo pod śniegiem stojący i w ogóle k ilka m ie­
sięcy m okry, prędzej gnije, że naw et zdarzający 
się czasem dach, żelazem lob cynkiem , droższym 
bo sprow adzanym  z innych krajów  pokryty, prę­
dzej się psuje, — że tynk  pęka  i odlatuje, że 
m ur prędzej się psuje, że rynny, a nawet kam ie­
nie od mrozu pękają.

Krócej jeszcze niż murowane, trw ają budyn­
ki drew niane, w regule trochę lepsze u w łaści­
cieli w iększych, gorsze a w łościan, bardzo liche 
u w łościan uboższych, m ające z rzadkiem i wy­
jątkam i dachy słomą pokryte, ściany z gliuy le ­
pione.

P rzy  lepszych naszych budynkach wiejskich, 
m urowanych, gątem  pokrytych, trzeba (uwzględ­
niając części m urow ane i drew niane przeciętnie), 
liczyć najmniej 2, przy budynkach gorszych i na j­
gorszych zaś 3 do 90%  od kosztów icb staw ia­
n ia  na sam ą am ortyzację kapitała, w ich s taw ia­

nie włożonego, a nadto zostają właścicielowi k o ­
szta dozoru i pomniejszych napraw ek często się  
pow tarzających. Przy lepszych w,ę C ze wspo­
mnionych budynków, będą koszta am ortyzacji i 
utrzymania wynosić najmniej 40 %  od w artości 
użytkowej, a przy budynkach taniej i gorzej sta­
wianych, których surowa roczna w artość użytko­
wa (lub surowy czynsz najmu) w stosunku do 
kosztów staw iania je s t najwyższą i wynosi 15, 
20 a nawet 25%  od tych kosztów, będą koszta 
utrzym ania i am ortyzacji pochłaniać 50 ,60  i 70%  
od wartości użytkowej, a nie 30% . które projekt 
rządowy chce staw iać jako cyfrę maksymalną.

Podobne stosunki zachodzą także i w tych 
m iastach lab miasteczkach naszych, które podle­
gać m ają podatkowi domowo-czynszowemu, gdyż 
i tam  w domach m arowanych m aterjał jest w re­
gale  nie wiele lepszy jak  po wsiach, wpływ kli­
matu tak i sam, a nadto są i tam (naw et we Lwo­
wie i Krakowie) po przedmieściach w znacznej 
części budynki drewniane, często także  słomą po­
kryw ane i mające ściany lepione. I  w tych więc 
m iastach i m iasteczkach nie byłaby ncbyloną wy­
rządzona im dotąd wymiarem małego procentu na 
koszta ntrzym ania am ortyzacji bndynków niespra­
wiedliwość, lecz owszem byłaby ta n iespraw iedli­
wość jeszcze zwiększoną przez proponowane w 
projekcie rządow ym  dla najw iększej liczby tych 
m iast obniżenie rzeczonego procenta. Gdy nadto 
projekt rządowy chct, aby w każdem z tych miast 
i m iasteczek ustanowiony był procent do potra­
cenia od czynszu najm u dla wszystkich budyn­
ków jednakow y, procent ten zaś jest w rzeczywi- 
sto®C1’ 1 powodu rozm aitego sposobu staw iania 
tych budynków , bardzo nierówny.- więc nawet w 
jednej i tej samej miejscowości podatek nie bę­
dzie mógł być sprawiedliwie wyrów nany.

Przy w skazanych stosunkach Daszego kraju, 
które m ogą zdarzyć się i w niektórych innych 
krajach koronnych, musi projekt rządowy prow a­
dzić do nierównego i niesprawiedliwego rozkłada 
podatku od budynków.

Lepiej nie zmieniać dotychczasowego syste­
mu, niż zm ieniając go bez dostatecznych do osą­
dzenia tej zmiany m aterjałów  i wiadomości, wpro­
w adzać nowe niesprawiedliwości. Gdyby podsta­
wa podatku od budynków m usiała być koniecznie 
zmienioną, to przy tej zmianie powinna być g łó­
wnie uwzględniouą w artość kapitałow a budynków , 
ŵ  Której znajdują swój ostateczny w yraz w szyst­
kie, od rozmaitych okoliczności zawisłe czynniki.

Z Komitetu c. k. Tow arzystw a gospod. gal.
Lwów dnia 23. lutego 1869.

L iw ó w  d. 27. iotego.
(W iększość delegacji a  mniejszość jej i dziennikar­

stwo krajow e. — Sprawa wyborów bezpośrednich a  de- 
legaoja i m iaisterjnm .)

W delegacji naszej, a  mianowicie w jej w ię­
kszości pow stały ogromne krzyki na wiedeńskicn 
korespondentów Gazety Narodowej. D opokąd jeden 
z delegatów w Czane umieszczał sw e kilkułokcio 
we korespondencję wiedeńskie., z w ielką emfazą 
rozwodzące się nad bardzo niby roznmnem po­
stępowaniem w iękstośe ' delegacji, to ta  w iększość 
c ieszy k  się z swej gloryfikacji a  potępiania 
mniejszości. Ale gdy Gazeta Narodowa  zaczęła 
drUKOwać sprawozdania, w innem św ietle działania 
w iększości przedstaw iające, to jeden  z większości 
delegacyjnej w kole polskiem postaw ił wniosek, 
aby nikt z.delegatów  ani pisyw ał sam korespon- 
dencyj do dzienników, ani informował korespon­
dentów. A jeśli koniecznie chce to  czy n ić , 
niech podpisze się na artykule.

Nie wiemy czy w iększość przyjęła lub nie, 
ten na  jej korzyść postawiony wniosek. W każdym  
jednak razie świadczy on o wielkiem zwichnię­
ciu pojęć. Obowiązek solidarności przy głosowa 
niu w Izbie nad sprawam i, dotyczącem i stosunku 
Galicji do państwa, cncianoby rozszerzyć teraz aż 
do obowiązku wyrzeczenia się w łasnej myśli. Nie 
dosyć, że mniejszość poddaje się uchwałom w ię ­
kszości: żądają  od niej, aby poddawszy się, m il­
czała i nie broniła swych przekonań. Bo, gdy 
większość glosow ać jej każe wbrew je j widzeniu 
rzeczy — dla dobra ogólnej sprawy — toć żąda­
jąc  potem podpisu na  a rty k u ła c h , w ypow iadają­
cych wręcz przeciw ne głosowania zdanie, zm asza 
mniejszość do milczeaia, lub do złożenia m anda­
tów.

Z drugiej strony cieszyć się jed n ak  w ypa­
da, że większość delegacyjna zaczyna się, cho­
ciaż w tak  niew łaściw y sposób, oglądaś i na  to, 
co pisze o je j działaniu dziennikarstwo krajow e. 
Przy achw alauiu ns.awy grudniowej i nstaw z a ­
sadniczych na opinię w krają  nie oglądała się 
delegacyjna w ięksrość, ieci postępow ała ja k  gdy­
by  nie by ła  wcale odpowiedzialną mandantom. 
W iększość ta, spisująo potem na poozątka sesji 
sejmowej szumne program y k lnbow e, wywinęła 
się od tej odpowiedzialności, ale  samo uchwale­
nie rezolucji sejmowej było pośrednio zganieniem 
postępowania delegacji przy uchwalaniu ustaw y 
grudniow ej! Gdyby ta większość jeszcze i teraz za­
wiodła oczek iw ania , to jnż by je j żadne nowe, 
chociażby jeszcze szomniejsze program y nie zdo­
łały  zasłonić, i jnżby  przyszło do bezpośredniego 
w ystąpienia sejmu przeciw większości delega­
cyjnej.

A gdy w deiegacj. większość i mniejszość 
spiera się z sobą, a sp iera się teraz jnż po# 
etum, bo już nie chodzi o drogę, k tó rą  sprawę re ­
zolucji doprowadzićby można prędzej do m e ry to ­
rycznego traktowania- Niemcy właśnie w chwili, 
gdy m ają  przystąpić do rozoioru tej sprawy, za­
czynają się wahać, objawiają chęć zwlekania, od­
raczania jej, w nadziei, iż tymczasem przez ag i­
tacje wzrośnie spraw a powiększenia liczby posłów 
i zaprowadzenia bezpośrednich wyborów, i będzie 
ją  można połączyć t  sprawą galicyjską, zmusić 
Polaków do głosowania za pierwszemi, aby uzy­
skać głosy dla swej własnej spraw y. A gitacja, za 
bezpośredniemi wyborami prow adzona jest podo­
bnie jak  w przeszłym roku ag itac ja  antikonkordato- 
wa. Nawet wiedeńskie zgrom adzenie Tow arzystw a 
agronomicznego uchwaliło podać petycję do Rady 
państw a — o zaprowadzenie bezpośrednich w ybo  
rów! Codziennie podają dziepniki wiedeńskie wiar
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domości o nowych petyCjSCU w  tej sprawie. Wi­
docznie ministerstwo, napotkawszy trudności u gó­
ry, życzy sobie, aOy jak  w spraw ie antikouKordn.- 
towej, zniewolone było od dołu do podjęcia tej 
kw estji. A gdyby ti 'sam W ydział konstytucyjny 
uczynił, gdyby sam od siebie postawił wniosek, 
byleby to dla "ministrów bardzo na rękę . W W y­
dziale a nawet w podkomitecie noozą s>§ z 
m yślą, ale  jeszcze nie dojrzała ona, więc zw leka­
ją  i spraw ę rezolucji galicyjskiej.

Czynności Rady państwa.
Ostatnie posiedzenie W ydziału reformy po­

datków  zajęty obrady nad §• 26. (teraz 29.): „Mo- 
menta, które szczególnie uwzględniać potrzeba 
przy ustanaw iania tary fy -“ _ Do paragrafu tego 
staw ia spraw ozdaw ca T i n t .  wniosek o rozdzie­
lenie drzew a opalowego od budulcu, P rzy  gło 
Bowaniu przyjęte ustęp J- według poprawki sp ra­
wozdawcy z  m ałem i zm ianam i, jak  i ustępy 8., 
9 .; 10., l i .  i  12. przyjęto według wniosku sp ra­
w ozdawcy.

W ydział wyznaniowy obradow ał na trzech 
ostatnich pooiedzeniaeh swoich uad przedłożeniem 
rząaow em , dctyczącem  system izow ania na koszt 
państw a posad służbowych proy krajow ych i po­
wiatow ych radach szkolnych. Obecni byli na obra­
dach W ydziału m inister ośw iaty H a s  n o r ,  szef 
sekcyjny U la  s e r ,  a  na drągiem  posiedzenia 
także  miuister spraw wewnętrznych G i s k r a ,  
wezwany umyślnie przez W ydział do udziału w 
obradacu nad §. 1. przedłożenia rządowego.

Na pierwszem pooiedzem u obiadowano nad 
y  2., do którego 1. ustępu wnićoł R e c h o a n e r  
następującą stylizację ■ „Na miejsce dotychcza­
sowych e. k. radców szkolj j  eh wstępują kiaju- 
w i lnopektorowio szkolni, mianow ani przez cesa- 
i h  na przeJztawien.e ministra spraw  wewnętrz- 
nych .“ Stylizację tę  przyjęto, ja k  i popraw kę 
K u r a n a y  do drugiego ustępu , zamiast „lub 
dydaktycznem u," s łow a: „lub pedagogicznem u." 
Przeciw ne tej popraw ce wnioski J a g ra  i Andrje- 
w icsa odrzucono.

§. 3. przedłożenia przyjęto według projektu 
rządow ego.

Z a  okazan.em  lię  w śród obrad m inistra 
spraw  wewuętrznycb, przystąpiono do zieasum o- 
w ania debaty  nnd §. 1. D ebata ta  była bardzo 
w yczerpującą, trw ała  blisko trzy godziny i brali 
w niej udzit.1 wozyscy obecni członkowie W y- 
działu. P rzy  głosow aniu przyjęto pierw szy ustęp 
S. 1. w następującym  określenia : „Członkowie
władz Krajowych politycznych, m ający być po- 
Wutanł do szkolnycb rad  krajow ych (rcierenci 
dla spraw  adm inistracyjnych i ekonomicznycL) 
winni być w regale  radcam i tych w ładz." Do 
drugiego nstępu uchwalono także odm ianę, a 
mianowicie zostawiono dla referentów  tylko Jo 
datk i lokalne, a  w ykreślono funkcyjne.

N a Dzecieui posiedzeniu przyjęto z małemi 
GJminDami w szystkie paragrafy  do §. 7, w edług 
przedłożenia rządow ego, p arag raf zaś ten wyki e 
Błono, gdyż zdaw ai się sprzeciw iać ustawom o 
nadzorze szkół, sankcjonowanym  przez cesarza.

Spiaw ozdaw cą wybrano K a  r d a s o h a.
O statecznie ośw iaaczył m i m . , e r  o ś w i a t y ,  

że n a  jednem z  przyszłych posiedzeń będzie mógł 
złożyć uw agi rządu o ustaw ie religijnej, ocZekun 
ją c ą j walnej obrady od g rudn ia  1867 r.

Przegląd polityozny
A u s t r j a  i  W ę g r y .  Izraelicki kongres w P e ­

szcie został zam knięty dnia 24. h m. W iększość 
postępow a w ypracow ała i uchwaliła gm inną or­
ganizację żydowską i statut szkolny, k tóre  przed-

Luzne karty z pamiętnika zbiega ze Sybiru.
i.

(Ciąg dalszy.)
Dziwnem może się wydać, iż mówiąc o Sy 

berji, k ra ju  znanym  z zim i lodów, w spom inam  
o upałach , dla którycu trudno nosa na dwór w y­
chylić. T rzeba jednak  rozw ażyć, iż ta  część Sy- 
berji, o k tórej m uwa, nie tak  d latego że jest bar­
dzo w ysuniętą na połnoc (57°—58° szerokości 
północnej) ja k  dla lanych przyczyn topografi­
cznych i fizjograficznych, ma nadzw yczaj ostry  
klim at, tak  że o ile 9rogie są  m rozy w zimie,
0 ty le nieznośnemi byw ają latem npaly. P rzyczy ­
ny tego są  następne : najprzód, o tw arty  zapełnić 
przystęp  dia w iatrów  północnych, dalej zam knię­
cie kra ju  od południa przez pasmo gor A łta j­
sk ich , a  nakouiec oddalenie je g o  cd morza, co 
sp raw ia , że ani zim a ani lato m e m ogą być ł a ­
godzone w yziewam i wody. Słońce, które zacho­
dzi w czerwcu i sierpniu na 3—5 godzin tylko, 
rozpala powietrze około połuania do te ­
go stopnia, że ż-jjąrym istotom trudno w ytrw ać 
czas dłuższy pod gołem niebem . Nieorzeźwiona 
w ilgocią atnrosfdra utrudza oddech i obieg krw i
1 spraw ia senność i ogólne omdlenie.

Przeszedłszy się kilka razy po komnacie, 
wylazłem na tapczan i usiadłem w framudze o- 
kna, by rozg lądnąć się tożsamo po krajobrazie, 
rozścielającym  się daleko ku wschodowi, by ło  to 
jak o ś okuło połowy s ie rp n ia , okna więc poroz- 
tw ierano na  ruzcież i powietrze miało wolny 
przystęp przez nie nadto g ę s te , choć dość mo­
cne k raty . Słońce p o czy n a li się znizać »u za­
chodowi, i było czuć już w około świeżość w ie­
czorną, poprzedzającą ni D y straż przednia to zi­
mno, którem  się odznaczają nocy letnie w Sybe- 
rji mimo najmocniejszych npalów dziennych. Całe 
m iasto leżało niby na dłoni rozpostarte a stóp 
w ięzienia. Za miastem po stepie rosły ta  i ow­
dzie karłow ate brzózki kępan .1, z po za k tó rjch  
św ieciła często błyszcząca szyba jeziorka. S re ­
brną  wstęgą, jak  o k o  s ię g a ło , wił się śród z ie ­
leniejących obszarów kręty  Tobol i opasywał 
półkolem  ledwie w idoczną w yniosłość, na której 
m ieścinę zbndowano. Gdzieś tam n krańców wi- 
ftokroKU. gdzie blado sinaw e jakby  cieńką gazą

GaZETA NARODOWA i

łożone zostaną przyszłemu sejmowi w ęgierskiem u, 
o ezem m inister ośw iaty, br. £6tvos, zapewnił 
żegnającą go depatację „ongresow ą. W szystkie te 
uchwały znalazły upartych przeciwników w depu­
towanych starow iercach, których jednak z końcem 
kongresu liczono tylko 26. Mimo wszystkich kon- 
cesyj liberałów, nie została zadowoloną ta taazw ana 
lewica i trw a dalej w opozycji. Myśl barona Et- 
Tosa, ażeby pozostawić kongresowi izraenckiem u 
uporządkowanie żydowskich spraw  ośw iaty, była 
Dardzo szczęśliwą i dobrze rozważoną; nienawiść 
bowiem ortodoksów nie spada teraz ani na rząd, 
ani na rząd, am na sejm, tylko na liberałów ży ­
dowskich.

Dubatte pisze: „Minister oćwiaty, w ykonując 
najw . sankcję ustaw y o naazoize szkolnym, a 
w zględnie rozporządzenie o nadzorze szkolnym 
z dnia 10. lutego, w ydał pod dniem 12 Intego 
potrzebne wskazówki szefom krajow ym . Stosow ­
nie do tego rozporządzenia m iuisterjalnego, w 
krajach, k tórych notawy o nadzorze szkolnym zo­
stały  sankcjonow ane, należy ukonstytuow ać we­
dle przepisu najpierw  kra jow ą rad ą  szkolną, na­
stępnie rady  szkolne powiatowe, — a z d u itm  
rozpoczęcia czynności tych now.r cb władz szkol­
nych m ają ustać funkcje dotychczasowego n ad ­
zoru szkolnego. Ażeby przechód len odbył się w 
porządku, należy jednocześn ie sprow adzić nowe 
w ładze Szkolne ze zoiesieuiem dotychczasow ych, 
a to przez odpowiednie ogłoszenie.

„Szefowie k ra jów  m ają  zaproponow ać wszy­
stkich tych członków krajow ej rady  szkolnej, k tó ­
rzy potrzebują m ianow ania cesarskiego, i p rzed­
łożyć kosztorys potrzeh nowych władz szkolnych. 
P rzy  okładania personaliów należy mieć tu 
względzie, że zawiadowstwo szkolne potrzebuje 
mężów, którzy rczuim eją w ym agania cza3u, w ier­
ni są konstytucji i zdecydowani, patrjo tyezną w o­
lą i całą  sw oją silą  działać dla podniesienia 
szkół- Oprócz tego winni szefowie krajow i w y ­
znaczyć także członKów rady' szkolnej k iajow ej, 
niepotrzebującyeh m ianow ania cesarskiego, a że ­
by wprowadzenie tych nowych w ładz nie miało 
już żadnej przeszkody, skoro nastąp i cesarskie 
mianowanie tam tych członków.

„W  rozporządzeniu do szefów tych Krajów, w 
których ma być przeprowadzoue rozporządzenie 
z dnia 10. intego, w yraża m inister zam iar wnieść 
już na przyszłej *e!.ji sejmów do konstytucyjnego 
traktow ania przedłożenie rządowe o nadzorze szkol­
nym ze zmianami, ucbwalouemiprzez sejmy, które 
nie są  zasadniczej na tu iy . Do w ykouaaia rozpo­
rządzenia m ają  szefowie krajowi przystąpić n a ­
tychmiast, znieść do końca lutego br. kościelne 
władze nadzorcze, wyższe i okręgow e nadzoi y 
szkolne uwolnić w szystkich dotychczas owyob funk- 
eyj, o ile o u t me dotyczą religii i obrzędów re ­
ligijnych w myśl §. 2. nst. państw , z d. 25. m aja 
1868, i m ają tak  zarządzić, ateoy te funkcje ob­
ję te  zostały z dniem 1. m arca br. przez nowe 
władze, określone w rozporządzenia, o c z e t  m a­
j ą  donieść odpowiedDiemi ogłoszeniami w kraju  
i w pojedyńczych powictaeh.

Prow izoryczna k rajow a w ładza szko lna , m a 
pierwsze zadanie uregnlow ać miejscowe nadzory 
szkolne w edług a rt. 2. rozporządzeura, a odpo­
wiednie wnioski o tern winna przedłożyć m ini­
strow i do ostateczne; decyzji.

D a n ia . W edług niektórych dzienników, Mo­
skw a m iała wezwać D a m ę , aby  sformułowała 
swe żądan ia  co do północnego S zlezw iku , trzy ­
m ając się przy tem faktycznych stosunków. Czy 
to prawda, czy dziennikarski w ym ysł? Czy mo­
że t  . Hismark zdradził M oskw ę, zu  Cu książę 
Gorczakow radby  się odwzajemnił ? T ruano jeszcze 
odpowiedzieć in» to pytanie...

B e lg ia . Odrzucenie budżetu przez senat, zro­
biło w kolach urzędowych bardzo niem iłe w ra­
żenie. R ada m inistrów, zebraw szy się zaraz po

powleczone i dzjwnie do tęsknoty na„frąjające 
sklepień e stykać się zd aw ali z gładkim  stepem, 
czerniał bór sosnowy, a  opodal od niego jaśn ia ­
ły  pozłocone promieniami słońca szyby chatek 
jak ie jś  wioski. Cicno było w przyrodzie i na 
otepie, i ciszy tej m artwej nie przeryw ał żaden 
dźw ięk z m<asta, co zawsze jeszcze milczało jak  
by skam ieniało. W około nie było w idać ani je­
dnej istoty żyjącej — św iegolania naw et ptaszka 
jakiego nie udało mi się dosły szeć , mimo że 
słuch natężałem . Spiekota w praw iła wszystko co 
żyło, w bezczynność i ospałość ; świeżość wie 
czorna nie była jeszcze na ty le s i ln ą , aby je 
rozbudzić do życia. Jak iś  właściwy rodzaj ntido- 
ty  i zniechęcenia, którego dotąd nie spostrzega­
łem nigdzie — coś bliskiego a p a tj i , powlekało 
niby m głą ca ły  ów krajobraz bez rucha i ż y ­
cia — a  od stepów wiało śm iercią jak  od mu- 
gil na spoglądającego.

Tak przynajmniej mnie się to wszystko w y­
dało — mnie, co obraz ojczystych okulic ciągle 
mając w umyśle i w szystko z u rn  porównując, 
spoglądałem  z okna więzienia, daleko ud rodzin­
nej ziemi Krajowiec dopatrzyłby tam być może 
czego innego.

Nie dostrzegłszy po długiem i gorliwe m ba­
daniu nigdzie i rysu jednego, któryby ojczyznę 
przypomniał, posmutniałem jakoś niewymownie, 
i odwróciwszy oczy od stępa zwiesiłem głowę 
na piersi powtarzaj jc : ,U  nas ic »czoj, inaczej, 
in acze j!"  W krótce jednakże w ydało mi się to 
sentym entalne nspcsubieuio amysłu za nadto 
śmieszuem i wywołanem  nie w porę, nśmieebną- 
«em się tedy sam nad sobą, rozumując, iż to w ca­
le głupio rozwodzić się w żale, gdzie żale na nie 
się nie z ogą przydać, — i zwróciłem znown o- 
czy za okno.

l ą  ta rą  zatrzymałem je  na g a ik u , oparka- 
n io u jm  dokoła, i otaczającym  zaraz zad~ogą na­
przeciw więziema jak iś domek — niezawodnie 
m ieszkanie któregoś z zamożniejszych obywateli 
m iasteczka.

G a ik , na którym  wzrok mój spoczą ł, był 
w łaśnie wedle mego gustu. W ysok ie , płaczące 
bizozj stały  la k ,  ja k  je  przyroda um ieściła , i 
Die było tam ni ścieżek gracow anych , ni ławe- 
ezek, ni artrcznyeh traw ników , ni chodników pro­
sto wj tkniętych. Mogłeś chodzić, kędy ci się p o ­

dnia 27 Lutego 1869.

p08iedzen:u senatu, zas tan aw irla  się nad tą  w a­
żną spraw ą W ielkie jest praw dopodobieństw o, 
że senat zostanie rozw iązanym .

F r a n c ja .  P . Kazimierz D elam arre, za k tó ­
rego staraniem  utworzono w puryzkiem College de 
France w miejsce dawnej katedry  literatury s ło ­
wiańskiej, „katedrę literatur siow iaćskich" napi­
sał teraz broszurę w formie petycji, w ystosow a­
nej do senatu, k tó ra  nosi ty tu ł : „Piętnastomilio- 
nowy naród, zapomniany przez historję." Narodem, 
o którym  zapomniała h isto rja , s® Rusini. Pan 
D eiam arre, sekretarz centralnej komisji T ow arzy­
stwa geograficznego, udowadnia w swej praey 
krótko i dob itn ie , że Rusini różnią się od Mo­
skali pod względem mowy, pochodzenia i cyw ili­
zacji. M oskale podbili Rusinów i zugiadziu ich 
historję, aLy wziąwszy j ą  za sw ą w łasną , ucho­
dzić za Europejczyków. O tem wszystkiem m ło­
dzież franeuzka n u  nie słyszała  — w urzędowych 
książkach naukowych niem a o Rusinach żadnej 
w mian ki, a więc onowiązkiem senam  zaradzić 
złemu i polecić, aby pod tym względem nastąp i­
ły ulepszenia w historycznycn książkacn  szko l­
nych. Łatw o zrozumieć, jak  nieprzyjem ne w ra ­
żenie zrobiła ta publikacja na moskiewskich poli­
tykach, bałam ncącycb od rak daw na ś r i a t  zasa­
dą  panslawizmu.

Ministerjalny te Public donosi, że rząd  fran- 
euzki prześle! belgijskiem u rządow i notę, tyczącą 
się spraw y kolejowej. Gabinet paryzki pyta w 
tym dokumencie, w jak i sposób zam ierza Belgia 
zastosować świeżo uchw a.oną ustawę, i jak f w y­
wrze wpływ ona na Lapdlowe stosunki one k ra ­
jów . Zobaczymy teraz, mówi P M ict w jak i spo­
sób odpowie gaoinet brukselsk..

Aoenir dAuch  zapewnia, że w wyborczym ô  
kręgu M iraudt, Juliusz F av re  Dizyjąi ofiarowaną 
m a kandydaturę przeciw rządowemu kandydato­
wi, p. G ranicr de C assagnac. Le Pays, Którego 
fedaktorem  jest w łaśni^ p. G ran .e r, cieszy się z 
tego niezmiernie, ośw iadczając, żc z najw io tszą 
chęcią podejmuje rzuconą rękaw icę W alka mię- 
dzy temi dwoma osobistościami będzie prawdopo­
dobnie bardzo ciekawą.

W Ciele prawedawezem toczą się teraz roz­
prawy nad budżetem m iasta Paryża  Spraw a ta 
jest dlatego ważną, że w czasie rozpraw, jak ie  
się nad n ią  toczą, finansowa po lityka 'rng ieg i) 
cesaistwa w ystępuje w okropnych kształtach.M o­
wy Thicrsa, o b.tórej doniosi nam telegram , nie 
przyniosły nam jeszcze paryrk ie  dzienniki.

W ło c h y . L ’Opinione poddaje ostrej krytyce 
dwa ostatnie listy Koszuta, twierdząc, że W ęgry 
zajm nją zupełnie inne stanow isko w r. 1869, niż 
w r. 1866. Śmiesznie to b rzm i, mówi Opinione, 
gdy Koszut ogłasza, £e do Węgiei wróci dopie­
ro pc przywróceniu praw z r. 1848. Tak samo 
chce Mazzini wrócić do Włoch tylko jako  prezy­
dent repubPki.

Oazzetta di Torino zap ew n ia , że niezadługo 
zbiorą aię w Lngano pod przewodnictwom Mazzi- 
niegc reprezentanci włoskiego stronnictw a repu ­
blikańskiego, aby  się naradzić nad dalszem po 
stępowaniem.

Posei anstrjacki we Florencji, baron Kiibeck, 
wyjechał za urlopem do V. jednia; niektórzy za- 
pew niąią, że podróż ta  tyczy się projektow ane­
go przym ierza między F ran c ją , A ustrją a  W ło­
chami

Dyrektor policji w Paleim ie został pchnię­
ciem sztyletn śm iertelnie zraniony na dnin 16 
luteg )• Dotychczas nie odkryto jegzeze sprawcy.

K siążę D ’Aost(* przybył do Florencji, aby  się 
porozumieć z ministrem m arynnrk: co do objęcia 
dowódĄwa nad flotą. Pow ierzona ma eskadra 
znajduje się w porcie neapolitańskiem . P raw do­
podobnie książę w ypłynie z n ią  na W schód.

I tz y m . Do CzatM p iszą  z w ieczaego m iasta 
pod dniem 17. lutego : „W  kołach tutejszych o-

dobalo, i u s ią ś ć , gdzie uczułeś znożenie — nie 
potrzebowałeś się km  ow ać w edług ścieżki i nie 
zmuszano cię dążyć do ław ki. Około domu, k tó ­
rego ściany pi zeglądały z poza grubych drzew 
gaiku, ro i y dowolnie jakieś krzewy i służyły za 
schronienie mnóstwu ptaków , co rankiem  i w ie­
czorem napełniały puwietrz© życiem i melodją- 
Tylko uiecb czytelnicy nie m yślą , że ptak: owe 
należały do rzędu słowików — których niem a w 
Syberji (prócz okolicy miasta Aczyńsita w K ra­
snojarskiej gubernii). To były poprostn żóltp- 
brznszki, sikorki, szpaki ltp.

Parkan  niezbyt w ysoki otaczał dom i gaik  
dokoła, a  z dwóch altanek chińskich, w ystaw io­
nych u przeciwDyct krańców gaju przy parkanie; 
można było wygodnie poglądać n a  w iodącą obok 
drogę i na m iasto.

pom yślałem  sobie, iż m ajqc , podobne pomie 
szk ar e na w łasność , zniósłbym daleko łatwiej 
ciężai w ygnania. Czy rzeczywiście byio to n a s tą ­
piło — to inne p y ta n ie : pew na ty lk o ,
że myśl owa opanowała muie na chwilę i była 
przyczyną krótkiego zadumania się.

K jgdy R Owrt podp>ujłem oozy, spostrzegłem 
p r z e d m i o t ,  ktoregu dotąd nie zauważałem. Na mu­
rze framug) okna, gazie siedziałem  , stały  n ap i­
sane ołów. sem następne polsaie wiersze : 

tizj wleci'’ ladzie, co znaczy ,
E »a serca, stworzone dla siebie, 
liozdsierać i topić w rozpaczy 
biatenczas, gdy marz§ o niebie Ż!...

— Oho I zaw ołałem  mimowolnie, — toć to ea- 
jy  romans zupełny dram at m iłośny — i gdziet 
na Sfhirze, i w więzienia dc te g u ! Ruzciekawiło 
mnie tc bardzo. Zacząłem  sznkae czegoś w ’ęaej 
po mur-e, ecz prócz powyższych wierszy, nicze­
go nic było. Miejsce tylko, gdzie opierałem  się 
g łow ą' hyło zabrudzone, Cu św iadczyło , że ktoś 
częste musiał tu  przesiać ywae i w yglądać podo­
bnie jak j a  na ulicę. W yglądający , jeśli to on 
był autorem wierszów, musiał być widocznie P o ­
lakiem — jednego więc serca możnaby się  było 
dumyoleć, — lecz gazież d rugie? Jak im  sposo­
bem m ogły się te serca tak  skojer zy ć , że aż 
rozrywać je  ktoś ujrzał potrzebę? Kto był na- 
koniec ów, co targnął się no to ? .. W iersze zo­
sta ły  widocznie napisane w ch w ili, k iedy antor 
patrzył na rozłączen ie , kiedy bolał nad niem ;

pow iadcią, że kardynał Antonelli. praw dopodobnie 
za poradą p. W Ju je w a , w ezw ał du siebie n iektó­
rych księży polskich, zachęcając ich, aLy ja k  
najp rędzej w racali ćo krajn, korzystając z p rzy ­
obiecanej im snać przez m oskiew skiego pusłan- 
nika am nestji, i aby o ile możności okazyw ali 
się pobłażliw ym i dla rządu carsKiegu we w szy­
stkiem, co uszczerbku religii i kościołow i nie 
przynosi. M iał dodać, iż dla wyższych względów 
dłużej pozostać nic m ogą w wiecznem m ieśeie. 
O trzym aw szy tę  v?iadomość z rzym saiego źródła, 
nie mugłem je j  jeszcze spraw dzić m iędzy roda 
kami, i przeto nie zdołam  wam podać nazwisz 
owych duehownych, iie że krajow cy nazw isk 
polskich zgoła w ym aw iać nie uraleją."

W s c h ó d .  Z Carogrodu piszą m ięazy lunemi 
pod daiem  14. latcgo do Corre*p. du N o rd -E s t; 
„W iadom ość o f odpisaniu deklaracji p rw z  rząd  
grecki, nie urobiła w ielkiego w rażenia w earo- 
grodzK.cb kolach politycznycn i baadlow ycb. 
kj iiu .» publiczna naszego m iasta  nie pr zykłada 
wiplkiaj w agi do tego, co nowy gabinet a teńsk i, 
uznał za stosowne uczy n ić , i me sądzi, aby ta  
decyzja m ogta wywrzeć jakikolw iek wpływ na 
spraw ę otrzym ania spokoju.

„Dwuznaczne postępowanie Moskwy w łonie 
konferencji . opi szczenie Grecji, k tó rą  z początku 
zachęcała do ^ a lk i z Turcją, zaczyna już oddzia­
ływać na ludy słow iańsk ie , zostające pud ture- 
ckiem panowaniem . Donoszą mi z T u lczy , iż 
B ołgarzy podejizyw ają do fego stopnic M ctuali, 
że aż rew olucyjny dziennik Narodnost uznat za 
stosowne ostrzedz 8 wy eh rodaków , aby nie ufając 
M oskwie, t tó r a  wyzyskuje R h  dla swycL egoi­
stycznych plaaów , liczyli tylko na własne a.ły. 
W edług tych samych informaeyj, znaczna część 
Dółgar8kich e m .g ra n tó r  oderw ała się od kom ite­
tu, urzędującego w Bukareszcie, i utwórz, ia  ko­
m itet czysto bółgarski, anti-moskiewski. K om itet 
ten obce zreorganizow ać B ółgarję na podstawie 
narodow ej, przeciwnej m oskiew skiem a pansiawi- 
zmowi. C arscy ajeue bardzo się niepokoją tym 
kierunkiem  między Bółgaram ł i  starają *Bię 
wszelkiemi sposobaiui skłonić de Zgody oba ko­
m itety. Jen era ln )’ Lonzal moskiewski w B uka­
reszcie, baron Offenberg, pracuje sam w te; iw c -  
s-ji, lecz mimo to, n eporozunionu. trw ają  ciągle 
Być może, że m oskiew sej ajenci, k tórzj przygo­
towali w szystko do nrządzenia nowego m p ad u  
na Bóigarję, odstąpią teraz od sw ego zam iaru ze 
względu na powyższe zatargi.

„Śm ierć F uad i baszy jest tn uważana za 
piawdziwe nieszczęście dia Turcji Nawet nie­
przyjaciele n ielouczyK a nie tają się z przekona­
niem, że W ysoku Porta ntraeiłr w n in  naj*doI- 
niejpzego swego dyplom atę."

Donieśbśmy wczoraj między Oatatniemi w ia­
domościami, że Turcja w ysłała wojuko nad  Czar­
n o g ó r ką granicę. Powód, który ją  skłonił do 
tego Kroin je s t ten , że jak  jedoc z dzienników 
donosi, do Cetyni miało przybyć kiikn a lbańskich 
przywćdzcow. aDy księcia w racającego z Petera 
burga powitać jako swego zw ierzchnika. O statn ią  
tę wiadomość notujemy z  obowiązKU politycznych 
kronikarzy, n : p rzy jisu jąc  do niej zbyt w ielkie­
go znaczenie, b> b a rd z o  być może, że jutro oką- 
że się ona bąkiem  giełdowym.

Z Zagrzebia piszą do TawWjna#, że czarno­
górska em ig racja , k tóra  m ieszkając dotychczas 
w Kroacji, Dalmacji i S law o n i, otrzym yw ała zas ił­
ki od anstrjackiego rz ą d u , d>oiała od swego 
k lę c ia  zupełną amncstję. K ażdem u z em igran­
tów, w racającem u do k ia ju , będą oddane skonfi­
skowano dobra.

Patrie, Etendard a wraz a z niemi i N ord-Est 
zaoew niają najuruczyściej, że stronnictwo B -atia- 
na pracuje w Rnm tnii nad obaleniem teraźniej­
szego gabinetu. Według ostatniego z prz^toczu- 
nyob dzienników, B ratiano zeora^ niedawno naj­
gorliwszych swych p rzy jac ió ł, aby  się umradzić co

musiał się więc cały dram at tu odbywać. £ ie  
jak  to oię mogło stać w szystko —- j gdzie była 
polczas najżyw szej akcji kochanka? Czy nie w 
gaiku k ry la  się  owa Rusałka ta jem nicza,‘którego 
najodleglejsze wkątki było widać z w vw ko  po 
łożonego okna ? Może jaka  Polka, m  w ygnaa.e  
w ysłana ?•••

Zgadojąo na i ozmaite sposoby i nie m ogąc 
n iestety  przyj=ć do jakiegoś pewnego w yniau —
postanowiłem pi && za przykładem  towarzvszv,
co leżeli “  s lod iim  śuie pogrążeni ua ta cze- 
nie t— kiedy w drzwiach naszego num e-u ooja- 
wu się klucznik w ięzienia z pękiem  kinezy w

— Nleoii będzie pochwalony Jezus Chrystus I 
rzekł po polsku, przypom inając akcentem  Mazo­
wsze.

— Ne wieki ! — odgadłem  zdziwiony, że Jtfo- 
j k a i , za^ którego go m iałem , mówi po polsku. 
CŁ7s'.ie służy wojskowo w Polsce? zapytałem  po 
chwili.

— J a  Poiak, pen ieI nrudzony w W arszaw ­
skiej gnbern.i, a  zes 'any  ze, r. 1831 do wojska 
na Sybir.

—  Czyż n 'e  pozwolili wam wrócić ?
— Owszem, mógłbvm pojechać do krain i 

teraz, bo la ta  już wysłużyłem  _  &|e ożeniłem 
się tu, mam dom ek, dzieci — ta  i w racać nodo- 
bno niem a poco. Źle tam być lnD8jF kiedy pano­
wie idziecie tn wszjoCy do n as—dodał uśmiecha 
ją c  się — a  z re sz tą , panie, żona Moskiewka, 
dzieci tożsamo, ta  i człowiek ju t  przy nich ja k o ś  
niby zm oskwicil się .... p rz y w y k ł! Tu m achnął 
nieborak ręką.

W estchnąłem  m yśląc, ilu fo z obecnie w y­
słanych powie tak samu po opływie lat kilku I

— Ozy przynieść pan' m leka na  wieczór ? 
zapyta klucznik po chwili m ilczenia — bo to 
coście panowie jedli niedawno, było także ode- 
mnie, j a  zawsze gc tn  dostarczam, a  czasem, ot 
ja k  przeszłego ty g o d n ia , żona w arzy ła  i ..biad 
p idczas dniówki. Może panowie każecie sobie 
także co zg Buwać ut ju tro ?

— A n iezaw odnie! Niech tylKO towarzysze 
powstają, to się poradzim y i powiemy wam — 
odpa-lero, iry sląc  wcale o czem Innem. Powiedź­
cie mi Danie kluczniku, rzek łem  po chwilte, po- 
d jją c  mu woreczek z tytoniem, by sobie la ł ożył
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do d a lsz e g o  postępow ania. Niektórzy ze zgrom a­
dzonych chcieli w ywołać rewolucję w Kamanii, 
leoz inni uspokoili icb następającem i argum enta­
mi : „Opiekuńcze m ocarstwa nie m ają dziś żadnej 
kwestji do załatwienia. Ręce ich są wolne, a więc 
w razie rewolucji w Rumunii m ogłyby łatw o in 
terweniować. Nie pozostaje nam więc nic innego 
do uczynienia, ja a  pracow ać przy wyborach, aby 
w nowej Izbie większość byta po naszej stronie." 
Korespondent bukarcski piszący do N ord-E st jest 
przekonany, że z powodu rozdrażnienia, p nują- 
cego w Rumunii, Bratiano może w rzeczy samej 
pozyskać w nowej Izbie dość znaczn. większość.

Vidovdan donosi, że na miejsce dotychczaso­
wego pełnomocnika Stanów ZjeJnoczcnych w Ca- 
fogrodzie, p- Morrisa, mianowano p. S tuarta .

K r o n i k a .

— P rz e n ie s ie n ia .  JE . minister rolnictwa przeniósł 
howoraianowanego starostę  górniczego w K utnohorze, 
Henryka W a c h t  l a ,  do Krakowa, a starostę g ó rn i­
czego w Krakowie. Macieja L u m b e g o ,  do K ntno- 
bory.

— O d c z y ty  d la  k la s  p ra c u ją c y c h , urządzone sta­
raniem lwowskiej filii S to w a rz y s z e n ia  p rz y ja c ió ł  oświaty 
ludowej, odbyw ają się ciągle co niedzieli regularnie w 
'zko łaob : św. A ntoniego, św. Marcina i św . Anny. Hr. 
bzieduszycki W łodzimierz pozwolił u ty ć  do odczytu 
»° szkodliwych i pożytecznych zwierzętach* w szkole

Antoniego okapów *e swoich zbiorów zoologicznych; 
0 jyn tan saslugujo ns u z n a n ie .

~~ P r a c o w itą  rz e ź b ę  z korkow ego drzewa, o k tó -  
fej wspominano ju t ,  m otna jeszcze oglądać przez jak iś 
Uzag w domu p. Saara pod nr. 29/30 p ,zy placu K ate­
dralnym.

~~ F a łs z e r s tw o  m le k a  D la miejbkich gospodyń, 
btóre zmuszone są kupować nabiał, sprawia nieraz nie­
zm ienność  bandltijąoycn mlekiem wiele k łopotu. Już  
nieieden znalazł się taki, k tó ry  niem ało nałam ał sobie 
Kiowy nad tem , j«kby wymyśleć jak i sposób odkryw a­
n a  fałszerstwa tego rodzaju. Jak iś  nesony w yaalazł 
n*Wet aarzędzie, którem u nadal szum ną nazwę galaktome- 
***• J e s t to poprostu rurka szklanna z ciężarkiem u 
dołu. Na rurce tej, tak  jak  na barom etrze, oznaczona 
i*»t skala miernioza. Zero ozoaoza ozystą wodę, a dru- 
k# normę ma stanowić gęstość rzotełnćgo mleka. Otóż 
0*ew więcej wody w mleku, tern ono rzauśze, i tern 
klębiej też zauurza się w niem wpuszczony galaktom e- 
ler' W bardzo wielu miastach od dawnych ,uż lat zao- 
Petrtgna jest służba akcyzowa w te narzędzia , k tóre 
dlllgo były postrachem  dia wiejskich m leczarzy. Znale- 

. »'? jednak dowcipniejsi fałszerze, Którzy dociekli, że 
niekoniecznie potrzeba fałszować mleko tylko sam ą czy-

wodą — można to  uskutecznić czemś nie tak  roz 
r ‘,edzając0 m. Rzeczywiście sztuka udała się, fałszow ali 
m*eko najniem ilosierniej, a strażnicy rogatkow i przepu- 
*zc**u toh bez najmniejszych skrupułów, gdy znów z 

fugiej strony wylewano nieraz mleko najuczciw szym  
^ r°óucentom , wiadomo bow iem , że są tak ie  epoki w 

krowy, a zresztą  i z paszy może to pochodzić, że 
^ leko najrzetelniejsze jest rzadkie. Pokazało się więc, 

B*l»»ktometry do niczego nie są  przydatne i teraz 
Je ,t ju t  ich kredyt tak  moonu zachwiany, iż znoszą je 
ni#mal wszędzie.

Mleko, które my biedni Lwowianie konsumować 
dusim y, jost zwykle fałszow ane uastępojącem i apo- 
>0l,*«ni.

_ Pierwszy i najprostszy sposób je s t m zpnszaianie wodą. 
*ynią to  m leeiarki bez najm niejszej żenady, nawet już 

D* rynku sam ym. N ajlepszą radą na to jest zamawia- 
D‘e mleka u znanych z uczciwości producentów z p ro śb ą , 
__ Przysyłano je  w zamkniętyob na kłódkę naczyniach,

od których jedcii klucz je s t u gospodarza , a drugi n 
odbierającego. P rak tykuje się to  dość często, choć i to 
nie jest pewne.

Śmietanka fabrykuje ; ię w trojaki zw ykle sposób. 
G otują w mleku krupki d ro b u e , poczem oddzielają 
kaszę przez odcedzenie, a pozostały  płyn je s t „śm ietan­
ką.* Jeżeli tak a  śm ietanka dłużej postoi, nabiera g o rz ­
kawego sm aku i pozostawia osad. Pokrew ny tem u — 
jeszcze mniej apetytny sposób jest mieszanie do mleka 
krochm alu surowego. Mleczami z przedmieść Lwowa 
najczęściej go praktykują. Najwięcej wyrafinowane fał­
szerstw o, na paryzki sposób, jes t mięszanie m leka z roa- 
tartym  móżdżkiem cielęcym. Jeżeli się jednak taką 
śm ietankę przecedzi przez gęste płótno cienkie, pozo- 
sta ją  jako  osad włókna kom om ow e.

Jeżeli k tóra m lecza, ka m» jednę ty lko krow ę, to  
trudno już dostać u niej słodkiego mleka, bo ma ona 
ty lko  sam ą — śm ietanę kw aśną. Nie potrzeba jednak 
myśleć, jakoby  jej krowa dawała w podoju samą tylko 
kw aśną śm ietanę. Ale jest na to sposób. Krowa jej, 
jak  wszystkie inne krowy na św iecie, daje mleko słod­
kie. Ona stawia jeden podój do skiśnienia, skłóci potem  
kołotew ką cienintką warstwę śm ietany z twarogiem 
kw aśnego mleka, a odcedziwszy serwatkę, rozlewa to po­
tem słodkiem mlekiem, i śm ietana gotow a.

K olonistki z pod Derewacza sprzedają znów przez 
cały rok majowe m asło. Cud ten dzieje się tym  sposo­
bem, że wyciskają z marchwi żółty sok, i rozcierają  go 
z masłem po przepłukaniu. N iektóre — cywilizowańsze, 
zabarw iają je  na „majowy* kolor szafranem.

Przez m ikroskop, albo chemicznym rozbiorem nad­
zwyczajnie łatw o byłoby poznawać wszystkie te  fałszer­
stwa. Ale ponieważ niew iele gospodyń naszych wdaje 
się w chemię, i nie wszędzie są  m ikroskopy, więc n ie­
ma rady — potrzeba czekać dokąd k to  nie wymyśli ja ­
k iego praktycznego ga lak trom etru , a tym ezasem  kon- 
tentować się tym  nabiałem jak i nam dają.

— O g ło szen ie . W ydział Stow arzyszenia pedagog i­
cznego w Rzeszowie urządza w y k ł a d y  p o p u l a r n e  
co niedziela od godziny 6. do 3. wieczorem w sali obrad 
Rady miejskiej. P ierw szy wykład odbędzie się jutro w 
niedzielę dnia 29. lutego. Za każdorazow y wstęp na 
wykład płaci się 10 cent. od osoby.

— B al m a s k o w y  ma odbyć się dziś w Rzeszowie.
— Z e id le rse h e  C o r re s p o n d e n z , rai nisterjalny organ 

pruski, donosi o Myszej wieży w Kruszwicyjso następuje: 
„ Ja k  nam donoszą, um olebm onem  zostało przez łaskę 
królewską otrzymanie w sposób odpowiedni jednego z 
nąjstarszych polskich pomników Dudowy, jak  podają, z 
epoki Piastów — takzw anej Myszej wieży (Ar* cruta- 
cicmeit) w powiecie inow rocławskim , w k tó re j, podług 
tradycji, księcia Popiela myszy zjadły.*

— Z n lo b a t  n a b o ż e ń s tw o  dia uczczenia pam ięci 
marynarzy austrjaokich, k tó rzy  pogiuęli w sku tek  wy­
sadzenia w pow ietrze sta tku  „R adetiky* odbyło  się 
przedwezoraj we W iedniu. Obecni b y l i : m inister wojny, 
reprezentant cesarza, arcyksięlna Zofia, ośmiu innych 
arcyksiążąt, w szystkie znakom itości wojskowe, obecne 
we Wiedniu i t .  d.

— „S zk o ły *  nr. 8. z dnia 25. lutego zaw iera: 1. Roz­
praw a o nauoe gram atyk i w sskole ludowej. 2. Uwagi 
nad ustaw ą o nauoe w jednoklasow ych szkołach ka to li­
ckich w w. ku. Poznańskiem . 3. D oniesienia z dziedziny 
piśmiennictwa aakolnego : o) D zieje Polski, przez B. 
K aliokiego; b) Ogólne zasaay wychowania, przez dr. A . 
G raoiyńskiego. 4. Zapiski jęsykow e. 5. Rozm aitości. 
6. Czynności Rady szkolnej.

Do tego  num eru dołączony je s t D odatek m iesię­
czny, zaw iera jący : 1. Dwie rozprawy : a) O wychowa­
niu żeńsk iem ; i )  Czy potrzebny jest rok  p rzygo tow a­
wczy dla niektórych uczniów, do gimnazjum wstępują­
cych? 2. D oniesienia z dziedziny piśm iennictwa: a) Dr. 
K. Scbenkla C brestom atya z pism Xenofonta, przero­
biona przez St. Borzemskiego ; b) Indogerm anische

i)

0 fajki, ezem go gadatliw szym  spodziewałem się 
°żynić — czy niema tn w waszem więzieniu 
°Ro z naszych ?

1 — Nie p an ie ! niema jnż ... odrzekł tłocząc 
0 ogromnej fajki mój tytoń.

— A więc był ktoś ?
— A był p .  W ładysław  S., siedział tu wrę- 

,®J.... jak  pół roku i przed dwoma tygodniami 
?°Pięro odprawiono go do Tobolska. Dali bieda-

uwi wyrok do robót i m ają  ma tam  gdzieś a i  
aa miejscu wym ierzyć 40 pietni.

— 40 pletni ?.... a to za e o ł
, . —  Długa to historja, mój panie ! —  mówił

,Ue*nik, krzesząc ognia do fajki. N ikt tu  nie 
J*1®. pewno kto on taki i zkąd w łaściw ie rodem, 
“° .jea t pono nie naszego cara  poddany, a le  An- 
Slrl“h z G alicji.
. . .  — Chcecie pewnie powiedzieć Polak z Gali-
Jl w trąciłem .

— T a  jn i  to niby tak, ale ono wychodzi za 
co Anstrjak, bo pod Austrjakiem  — pra-

J**ł klucznik. Zjaw ił się u nas jakoś w zimie, 
jWzie już temu z półtora roku — a przyjechał 

*Kądeiś aż z Wschodniej Syberji, dokąd  go w r.
zesłali z W arszawy. O bjął m iejsce w go- 

rzełni, co o 30 wiorst ztąd, i miał wcale p iękną 
£eQsją. A m ieszkał w naszem mieście podów- 
l8®8 P- N.f student, w ysiany z Kazania, —- ta i

ta k ie  syn tutejszego kupca tego ot, którego 
0ni w gaikn w idać z  okna, co go to wygnauo 

t e szkół za jak ieś k s ią ik i. Pan S. poznajomił się 
e~y z nimi, taj kiedy wybuchło powstanie, chciał 
,a“ rąć obydwóch do Polski. Ale, ale — praw- 

j a . jeszcze i brat pana N. nadjechał z Moskwy 
j ln,ał z nimi podobno tożsamo aciekaó. Syn knpea 
i ?an S. uciekli rzeczyw iście — a pan N. został 

,a °ś, m ając czekać jeszcze na k o goś— ja k  mó 
** na Polaków , z Omska, i z nimi dopiero wy- 
8zyó. Tym ezasem  stary  kupiec zw ącbał pismo 
8em i w ysłał pogoń za synem.

■" P ana N. i b ra ta  jeg o  a res ztowali u nas, a 
z„ ? L. i A leksandra dościgli aż gdzieś koło Ka- 
wj Tam  ich potrzymali czas jak iś , i przy- 
»,Q. 1 nareszeie w kajdanach tn do nas. W krótce 
Pr?0lU- w ypaścili obydwóch N., jednego z nich 
j j ^ o ie ś l i  do T ., a drugiem u kazali jechać do do- 
8k» ^ na kupca uwolnili tożsamo, tylko p. S. 
to t Q°  r0^ *  * na 40 pletni za ucieczkę. Coś 
ich P°hroili oni więcej, bo mówiono, te  mieli

rozstrzelać w K azania — ale trudno wierzyć 
, zystkiemu co plotą Indzie. J a  panu S. nosi- 
i. m‘ nieraz pokryjom n p ap ie r, bo mi jakoś naj- 

irdciej nfal. Siedział tam  na końon kury tarza

w  sekretnej i strzeżono nieboraka bardzo z p o czą ­
tku. Dopiero kiedy przybył teraźniejszy dozorca, 
sfolgowano ma nieco. W tej tu kom nacie przesia­
dywał ostatniemi czasy.

—  Jakżeż  się ten kupiec n azyw a?
— Mikołaj Piotrowicz B., najm ajętniejszy tu  

człowiek z oałego miasteozka.
— Dlaczegóż w ysłał pogoń?
— A, bo mu żal było s y n a , aby go w po­

w stania n ie  zabili.
— A gdzie syn teraz ?
— A gdzież ma być jak  nie w domn ? A

m ole pojechał do K., do aiostry, co wyszła za
mąż przed miesiącem za knpea.

Coś ja k b y  mnie tknęło. Byłem, jak  mi się 
zdało, na tropie kochanki.

— W yszła za m ą ż ’ ... spytałem  skw apliw ie, 
mięc m usiała być p ię k n ą !

T ak  byłem  zajęty  m y ślam i, że nie zw aża­
łem naw et na nielogiczny zw iązek obydwóch 
pytań.

— T a, chociaż to n nas nie jest koniecznem 
do zam ążpójścia— jednak  M arja M ikołajówna by­
ła  najpiękniejszą z sióstr swoich — a  można do­
dać i najlepszą.

— A pan S. znał ją  ?
— P an  S.?... czy pan zna pana S., że się 

tak  o niego dopytuje ?
— Nie panie klaezniku 1 tak  ot z ciekawości 

pytam, aby  tylko mówić o ozem.
— Pan S . zaał dobrze A leksandra, b ra ta  

panny Marji — lecz czy zn&l sam ą panienkę, te ­
go już nie wiem. Mówią to tam  ladzie coś,* plo 
tą  — ot, jak  ludzie zwyczajuie, jeuo muie się w i­
dzi, że to wszystko niepraw da. Toóby nie poszła 
za innego, gdyby kochała pana S .

Rozświtało mi w głowie i byłem  jn ż  w do­
mu. A więc tę dziewczynę przym uszono pójść 
za mąż, o tem świadczyły wiersze na m nrze. Cie­
kaw  byłem  tylko bardzo początku tego rom ansu, 
k tórego koniec był mi już znany z kilka słów, 
skreślonych ręką  w ięźnia — a zarazem  i bohate­
ra. W iedziałem , że u klucznika nie zaspokoję 
ciekaw ości, bo sam pewnie nie wiele co więcej 
w iedział odemnie, postanowiłem więe sznkać ja ­
śniejszych śladów w celi, w której S. siedział.

W ładysław  pisyw ał tajem nie, jak praw ił k lu­
cznik , mogłem więc znaleźć ja k i aryw ek lista, 
Inb dziennika zapom nianego. D aw szy tedy knez- 
nikowi na wódkę, poprosiłem  go, aby mi w ska­
zał ową sekretną — na co zgodził się chętnie.

(C. d. n.)

Chrestomatliic, von A. Schleicher ; c) Romische Kaiser 
in jUdischen Quellen, von A. B o d ek ; d) Die Konat im 
Zusammenhang der Gulturontwicklung und die Ideale 
der Menschheit, von C a r ie re ; e) Cyriile et Mćthode, 
p. L . Leg e r ; / )  Zur K rystallkunde, von Frankenheim , 
3. Czynności Rady szkolnej.

W yszedł także nowy zeszyt Biblioteki Mrótoki. Za­
wiera znaną powieść J .  I. K raszew skiego: Oetap Bm- 
daretuk, Zeszyt ten kosztuje w szystkiego 35 centów, gdy 
w księgarni kosztow ało to  dzieło parę złr. D la tych, 
którzy zaczynają oszczędność od książek, powinno już 
to  samo być zachętą do kupienia tego zeszytu, jeżeliby 
już wartość w ewnętrzna książki n iedostateczną by ła  za­
chętą,
— „M ró w k a*  zaw iera w 6. numerze . M ikołaj K oper­

nik p. Al. W ernickiego. P oez je : Ergo tum / Skała i wul­
kan, Perły  i pieśni. Obcą przejść do potom ności, po ­
wieść Teofila Szumskiego (ciąg dalszy). K ronika lwow­
ska, przez B. K . Przekłady dzieł klasyczaych greckich , 
A ntoniego B ronikow skiego, napisał dr. Karoi L ibelt. 
Przegląd piśmienniczy. R ozbiory. Zapiski z pow stania, 
J . Gordona. Z Hejnego, z B yrona, z Lam artioa, poezje, 
tłum aczyła F . S . R ozm aitości. Spis szasopism polskicb.

— D z iś  w ie c z o re m  odbędzie się we w ielkiej sali 
ratuszow ej konoert p. S. Szczepanow skiego, k tórego  
program jes t n as tęp u jący : Część I. Wielki poionet Gu- 
niewicza, w ykona m uzyka wojskowa. Sonata Mendelsoh- 
na z fi d w  na wiolonczelę i fortepian pp. Czerwiński i 
Szczepanowski. Śpiew idaryUea przez L . G. odśpiewa 
panna A. Uubertówna. Fantaeja na wiolonczelę okładu 
koncertanta. D eklam acja : Sieianka młodości, K onat G a­
szyńskiego, w ygłosi p a rn a  R. Popielówna. Część II. 
Sen Sabaudugka Lubiego, wykona m uzyka w ojakowa. 
Śpiew z opery h  Tramata, odśpiewa panna Kwieoińaka. 
Fragm ent z sym fonii B eriio .a , wykona na g itarze kon- 
certant. Duet wokalny Pocnoa kotacki ka. Lubom irskiego 
odśpiew ają panna Kwiecińska i p. K onoewicz. S łow iań­
ska nw ertura p. T itla , odegra m uzyka wojskowa. P o ­
m iędzy I . a II. częścią chór męzki prze* Tow arzystw o 
przyjaciół śpiewu. — P oczątek  o 7. godziny.

G ospodarstw o, praem ysi I h a n d e l.
L w ó w  d. 26. lutego. (Prteeiftne ceny targom.) Mie­

rzyć* pszenicy 3.60, żyta 2.81%. jęczm ienia 2.6*/,, 
owsa 1.67% , hreczki 2.35% , grochu 2.42’/n  kartofli 
80 ont. C etnar siana 1.22% , słom y okłotow ej 1.16%, 
słom y pasznej 96 ct. Sąg drzewa opałow ego bakow ego 
il.Ż 5, sosnowego 8 złr.

L o s o w a a ie .  Dnia 1. marca b. r. o godzinie lOtej 
przedpołudniem  odbędzie się w W iedniu w sali domn 
bankow ego, p>zy ulicy Singera, 24te losowanie seryj i 
numerów w ygrywającycn pożyczki loteryjnej z r. 1864, 
w obecności kom isji Rady państwa do kontroli długa 
państwa.

P rz y je c h a l i  do L w o w a  ć. 25. ln tego. Pp. Mftser
F . z D ronowyża, Friscb F. z W ied.ni, N iediw iedzka M. 
z K łodzienka, hr. Lanokoroński T . z T artakow a, hr. 
della Scalla J .  z L iska, U strzycki W. z Zamiechowa, 

H as iczy c  J .  i dr. Kriscfake J .  z Jaw orow a, Bielaki 8 . 
z Lipnik, Lipski A. z Moskwy, Lipski L. z Gołogór, 
Skrzyńscy F . i S. z Niechobrza, W ojakowski U. z Mąr- 
tynow a Starego, Małuja J . z Polski, S tanek W, z Żę- 
dowic, Rutkow ski R. z Borszczowa, Czechowski K . z 
Złoczowa.

Ostatnie wiadomości.
Urzędowa Prayei Zig. zaprzecza, by sąjm  cze­

ski m iał być zwołany n& czerwiec.
Z P rag i telegrafują do F reu f 25. b m .: S ta ­

rosta powiatowy w Szlan zabronił odbycia m i­
tyngu, zapowiedzianego na dzień 7. m arca w Wel- 
warn. U rządzający ten m ityng rekurow ali. W 
program ie mityngu 9toi między innemi pytanie, 
ażali dla Czech korzystnie byłoby popierać dążno­
ści w ęgierskie.

N. Wiener TagblaU donosi, że dr. G iskra w y­
brał się w podróż do Tryestu i w drodze będzie 
przedsiębrał inspekcję starostw  powiatowych.

Z re sz ta  donosi telegram  Preeey d. 85. bm.: 
Lnkkenbacher odmówił przyjęcia m andatu posel­
skiego. Lewica mocno jest zakłopotana podobną 
odmową ze strony Horna, znanego ekonom isty, prze­
m ieszkującego w Paryżu. Dziś wieczorem stron­
nictwo Horna odbędzie zgromadzenie. (Horn d la­
tego nie przyjął kandydatury, że jako podanny 
francuzki według ustaw  francuzkiob przyjąć jej 
nie m o że ; przyp. red.). Dałej donosi te lg ram , że 
600 młodzieży, w yłącznie synow ie znakomitych 
rodzin peszteńskieb, postanowiło dać  się  w niedzielę 
zaciągnąć do słnżby wojskowej jak o  jednoroczni 
ochotnicy, i w stąpić wszyscy do pułku aroyksię- 
cia Józefa.

Podczas ostatniej sesji delegacyjnej wezwał 
K nranda kanderaa  państwa, aby zredukow ał r e ­
prezentację państw a Ansirjaoko w ęgierskiego n 
dworów zagranicznych. Życzenia temn staje się 
teraz poniekąd zadość, albowiem hr. Beust zw i­
n ą ł już poselstwo anstrjackie w Lizbonie i aastą- 
pił je prostą rezydenturą. Krok ten przypisują 
jednak także chęci odwetu dla Portugalii, k tó ra  
zwinęła poselstwo swoje w W iednia i pow ierzyła 
takow e posłowi swemu w Berlinie.

W Belgradzie uwięziono fałszerzy banknotów 
anstrjackich.

Z P ary ża  telegrafają do N . Wiener Tagblattu 
dnia 25. lntego: Posei moskiewski, hr. S tackel- 
berg, miał wczoraj d ługą audjencję u cesarza 
Napoleona, a nastęonie rozmowę z m argrab ią  La- 
yalette. Sądzą, że o ważnych konferow ano rze­
czach.

O drzucony w senacie belgijskim  budżet m i­
nisterstw a sprawiedliwości przedłożył rząd Izbie 
poselskiej, a  ta  odesłała go do komisji.

Z Aten donosi telegram  dnia 20. lu teg o : 
„M inisterstwo Zaimisa postanowiło obsadzić p re ­
fektury swoimi stronnikami. K apitan Pym  z m a­
rynarki angielskiej ofiarował rządow i swoje nłsn- 
gi w cełn wybudowania floty pancernej.*

cać porządku i spokoju Europy, ale i nie chce 
się rozbrajać.

B ruksela  dala W. lutego, izba 
prawodawcza postanowiła wziąć ustawę o 
zarządzie kościelnym jak najprędzej pod o- 
brady.

K u r s a  z dnia 26. lutego 1869, godz. 2. 
mia. IG popołudniu.

W l r d r i .  Akcje Kredytowe w ęg. m . —  Akcje 
banku « jg lo-au»ti. 384.—. Anglo-węg. 122-50. Akcje 
K arola Lndwika 217.—. Kolej siedm iogrodzka 158.75. 
Kolej połnauiowa 233.—. Kolej alfóldz i a 161.75. Kolei 
państwowa 319.30. Kolej Iwowako-werniowieoka 182.75. 
Kolej w. półn. wsch. 147.50. Kolej północna 232.50 Kolei 
Rudolfa 168.75 Kolej Franeiszki. Józefa 173.75. Gali­
cyjskie oblig. indem nizacyjne 71.—. L oty  1864 r. 127.40. 
Napoleondor 9.77% . Praski kurant —.—• Usposobienie 
ożywione.
K u r s a  z dnia 26. lutego 1869, godz. 6. 

min. 30 popołudniu.
W ie d e ń . P o tyczka bezpodatkowa 64.—. Akoje 

kredytowe 293.50. Akoje bankn anrlo-aostr. 283 50 
Akcje zakładu zastawnicaego 148.—. Akcje Karola L u ­
dwika 217.—. Kolej południowa 232.70. Kolej fflnf- 
kirch. 190.—. Kolej pańatwowr 319.60. Kolej Rndolfa 
— . Losy 1860 iokn 98.40. Napoleondor 9.78%. 
Vereinsb. 119.—. Renta 62.75. Renta srebr. 69.30. Uspo­
sobienie ożywione.

P o r y ł .  R enta 3% 71.30.
B e n ia .  Moskiewskie banknoty 82% . Akoje k re ­

dytowe 121. Lom bardy 129%. Galięyjaka kolej 90. 
Ki>lej panstwowr. 176% Na Wiedeń —. Żyto 51% . Owie* 
31%. Usposobienie sta le .

W ra e tu v r  P w en im  81. Zyto 62. Owies 39. Rze 
pak zimowy 204 Koniozyns mdło.

9 k z «c i l . Pszenica — .

te leg ra fo w an y  kara w iedeński
z dnia 26. lutego.

Renta w papierze ................................
Renta w srebrze ....................................
Loey z rokn 1860 ......................................
Akcje banku nar.............................................

„ Tow arzyst. kred. aa 200 t ł .  . . 
Londyn 10 fot., sterlingów  . . . . .
Dukaty oesarskie s z t u k a ...................... ...
Srebro za 100 zł. w. a ................................

A. W.
■ł. | c

62 00
68 31
96 30

729 00
293 70
122 15

6 77
120 X6

Wiedeń 25. la te g o .

R en ta  austrjacLft notam i oprooent.
„ j srebrem oprocent.

%  Metalik nu wal. auatr.................
„ Metaliki ni m. k . ........................
„ Obi. ind. niż. i ust:...........................
,  ,  „ w ęgierskie ...................
„ „ r eb*rr. i sław ........................
„ „ „ ga lioy jak ie .....................
„ » „ b u k o w iń s k ie ...................
„ „ „ aiedm iogrod........................

L •  •  y.
Obligacje gal. p o iy esk i głodowej * 

r. 1866 . . . . . . . . . .
Losy p o i. z r. 1839 (całe) . . . .

,  1854 po 250 złr. 4% .
„ „ „ 1860 po 100 złr. 5%.
,  ,  „ 1864 po 103 złr. . .
„ „ srebrnej z r. 1864 . . . .
„ m „ * r< 1865 . . . .
„ zakładu k re d y t po 100 zlr.
„ ks-  ...................................   •
„ nr. P alły  . . . . . . . .
„ k a  K l a r y ........................................
„ hr. S t. G e n o i s ..............................
„ ka. W in d iM h g r ta ........................
„ ni Yft Idaceta • • • ■ .
„ R n d o lfa .............................................

L ia ty  u a t a w u e .
BunKn narodow ego) i0letn 

w m o n e m e k o n w .^  lo8< 
w walncle a u s f . 1 . • • •

Galie Zaki kred. 4 % .......................
Gal. bank h i p o t e c z n y .......................
A ustr. Zakładu kred. ziem..................

A k e jr  b u u k o w  I p rs e m .
Banku uarod. austr..................................

„ a n g i o - a n s t r ..............................
Z aki. kred. dla h. i przem . po 200 zl. 
K olei półn. Ferdynanda . . .

„ Karola L u d w i k a .......................
„ czerniowieckiej .......................

Prior. kolei Kar. Lud. za 100 I. emis. 
,  „ lw. czerń, za 100 (1867).

K u rsa  e tuernn ieane .
(3-m iesięczne.)

Napoleondory ........................................
Augab. 100 złr. n r...................................
Frank f. n. M. 1 0 0 ...................................
H arat. 100 m a r k , ..................................
Londyn 10 f n t . ........................................
Paryż 100 frank.........................................

Pary i  35. latego.
R u>*:( 3 % ..................................................

Z * d a j  a

Telegramy „Gazety Narodowej."
P aryż  dola  21. lutego. Laguóron- 

nićre oczekiwany jest dziś w Paryłu. Moniteur 
de l'Armóe oświadcza się przeciw myśli roz­
brojenia się Frannii. Francja nii

} j  I : : -9 A. • • • •

CCNttIK GIEŁDY.
w e L w o w ie  d a la  X .  la le g o .

I A k c je  m  M łn lr ( .
Kolei gal. K ar. Ludw ........................
Kolei Lwow. C zern.-Jassy . . . .
Banku hyp. galic. z w płatą  40"/,
Papierni c z e r l a ń s k i e j .......................

II . L is ty  z a s ta w n e  za  I M  d r .
Tow. kred gal. m. k. j 
Tow. kred. gal. w. a.
Banku hypot. galic.

III. O b llg l u  100 d r .
indemnizacyjne galic. . . •

d tto . W k. krakow . .
d tto . Ks. bukowiń. .

Pożyczki głodow . i  r. 1866 .
P ierw . kol. gai K* L . 1. om. • 

dtto dtto
dtto dtto
dtto dtto

IV . M oaety .
Dukat holendersKi . . . .
D ukat c e s a r s k i ............................
N apo leonfo r . . . . , •
Półim perjsł rosyjski . , .
Rubel srebrny rosyjski . . .
dtto papierowy dtto  . . .

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. .
T alar prask: srebrny . . . .
Pruskie bilety kasow e . . .
Srebro ................................

Sprtedemo: A kcje kolei lwow. czerń, po 182 z lr . 50 ct.

dtto 11. e m . . 
Lw. Czerń. 1. 

dtto  11. d tto  .
emisji

z ł . | et. z ł.| e t
61 90 62 <0
67 90 68 00
58 70 58 90
55 50 56 00
89 03 89 f>;»
78 50 79 00
78 50 79 00
70 76 71 26
70 25 71 00
74 50 75 00

le i OS 101 50
199 50 200 60
93 25 90 75

101 03 101 50
126 80 126 5 )
74 25 74 75
77 50 78 00

164 75 166 25
41 50 42 00
V . 50 85 50
37 00 88 00
89 50 CT 50
22 00 23 00
» 50 26 00
15 60 16 50

100 80 101 00
95 75 96 00
75 60 76 50
90 50 91 50

106 50 107 00

725 60 726 80
280 00 280 60
291 00 23’ 50
a t t M 2327 on
216 00 216 50
182 50 183 00
98 75 99 25
86 50 87 fO

9 75 9 7 ;
102 o ; 102 20
102 10 102 3 1
90 «0 90 25

122 00 122 20
48 55 48 60

71 45 00 00

Płacą Żądaj*
w a. a a.

zł. et. tL |  ( U

216 00 217 00
18S 50 183 5<;
84 00 85 ou
10 00 190 00

81 35 81 85
77 53 78 Oi
90 25 90 7.6

70 50 71 00
00 00 00 00
OL 00 0 00
100 75 101 75
98 50 99 25
93 50 94 00
79 03 79 76
fc 00 86 75

5 65 5 71
5 71 5 76
9 73 9 83
9 77 9 90
1 84 1 90
1 64% 1 65%

00 00 00 0
00 00 00 W

1 80 1 81
119 75 121 25

Pociągi kolei śelasnej Karola Ludwika:
Odchodzą te  L w o w a  . .

• i  • •
„ z K r a k o w a  .
• i • • •

Przychodzą do L w o w a
• Ł
„ dc K r a k o w a

i o
, o 
. o 
• o 
.  o 
. o 
. o

god. 5 m inut 10 rano.
» 5 „ 20 wieczór.
„ 1 0  „ 20 rano.
„ 8 „ 4 wiecaór.
„ 8 . 4O w iecaór
„ 8 „  32 rano.

2 „ 54 popołu,



GAMETA'NARODOWA * dnia VI. W6S tff*y

f
Znowu przychodzą pam rpiakiw ac s tra ­

tę jednej > ih tyob  zAuuyCii Fblskićh nfe 
wina i , , |  tó re  u m w ^ ść tn  »?ył* na zijt- 
niie m a otarcia. łez tyn. którzy  p.aczi,:, d l i  
dodan a « t ’zw ątpili; d li  .rspie-
rania tyeb, k tórzy  w sparcia potrzebują , — 
a s tra t po ioL uycn , jaL_a te r js  wiele, -r w  
którąbąd* atronę m y m  m sze  zw rócim y, 
p jtrą cam y  o grób ledw ie zaw a rty ..o  łzami 
zrosż„ną mogiły! — lle ź ‘ f i to t  w}?fllnâ . f1*" 
azących nad stra tą  drogich sobU  • osób! — 
Ta straciła  męża, n» k tó rego  ramieniu 
wsparta, przebiegała ćci. zL- tego. życia . » >  
bodnie i uzozęśliwie, oboje d ązy łj do je ­
dnego celo, i aobrze im z ittbą  było w t e j  
zieJLsaiej podróży; a i  śm ierć tuelitoaeiwa 
przerw ała ten w ątek d t '  szozęiliwych! — 

T a  znowu p ł-e ro  uad_ stra tą  dziejL s, 
k tó re  jej śU e ró  jao ra* . p itlito ło iw ie, nie- 
pomn§e, 4e to  c i i ł^  ^ J®J ciais, że t> du- 
sza z jej duszy w ysnuta że to  odrodzeń,? 
Lej sam jji — i a t o  t .’- łę śc if t^a t dzisiejszych
a  r . a u z u j i  l a t  p izysziic łi!

Inna a.iown p iacie rud stra tą  „jca , k tó ­
ry  zmarł d*n to cd niej, i k tó rej odmó- 
wione. bylo  ostatnie pożegnanie o jcow skie 
i krzyży*, na drogę iyeia,- A przecież ten 
ojoiec u j ł  filarem jej jeatestw a i drogoska- 
>. ,m ścieżek poczciwego iy c ia , po których
sam śm iałym  szedł k r o k ie m  w jednej
chwili gros* »derty ł, Siar runął, a  p o zo s ta ­
li -icoć chwiejącym się krokiem  muszą iu< 
naprzód, bż pokąd tali że na kosę  czasu nie 
tral.ą . ,

' ik ż e  wiele smu rcii jeszcze jedna nic 
zgojflns rana, a  już . iową s tra tę  opłakiw ać 
trzeba! —' Zbierzmyż więc naszych zacnych 
i kochanych zm arłyoh czyny, ustawm y je 
ze czcią synow ską na o łtarzu  wspomnień 
naszyci.*, oddajmy ich cnotom  bez czczych 
poenwajj bez po?h)QJłuW, Uol.d należny , a 
o d ż y j ą p a m i ę c i  i sercach praw ych, te 
zgaałe, •dsegie postaoiel

Na di iu 13. lu tego  1869 zm arła we  
L w ow ie Żuka z brab ów D alekich 'hrabina  
Komoroąrfcka, córka ś. p. F ju a sz a  D u L n i. 
go  i Aueąniąy z rod osk ich , wdow a po 6„ 
p. Jeueraie wojsk P olsk ich  hrabi Komo - 
rowsltin; jn )A cooa  1191 roku w e wsi Ilaw - 
ezu iH, Tmlulu (jalicyjbkiem ,

fló .k d  zacnych rodziców , bogobojne i 
staropolski,, otrzym ała w y o b w a n ie l — w 
trzydziestym  roku życia  p o ś lu b ił-  Jeuera- 
ł i  k-jm ar-m -ik -fgz. afJMJrtąJśMtrt M  .WMUt 
czas starca, k tó re -u j s io u y c ta  sw eg o  cba- 
raJiteriłi-b oóaciw ą piecze Ijjwlzpśi ią np zy 
jem niał* dni seiL* w e! -  \Y U i  k ilk a  po 
tym~TW fą.CiT GfS* t s U a ł  4ej m ęża i tyna  
jedynaka, iktóiysn .ją  byt ibaaizjjt; odn- 

. ją  ródzfM iW iistrą , orat jeueu zg ii.g ł- 1   J j; .. _ .W--, nbb I 1 .u  #■! m lal Ir > 1 Ir i

Zaproszenie do prenum eraty  na d z ie ło :

2 « b j  t j P W I  k« tn b d z i< y slp e j
I .ę <■■ pr-zei kg. Jóitja  Stpauerzlfiego 
ljs łego  profesora akadem ii rzym sko-kato li­
ckiej w W arszawie1, majaee wj iać ’w  K ra­
kowie pod I;iernrkieu> *'■s. ' W a l e r j z n a  

S e r w a t o  w sk L e g o . 
Spodziew am y , .'ipęjpjic niem  brak 

dotąd* w ip iśm lę n u c U ie  jarzem  azie ła , z
którego mt nśf l Jy «<? nauozyc wymowy, a 
nadto uczynić praysłogę n iety lko  ?zuoo- 
wnemu dacbow ie Lstwu, lecz ■ wieckim o- 
sobom : bo jakkolw iek  prS|Wi{I)a pod-w aue 
mają na celu głów cie wymowę ks-i.odziej- 
sk^, dają  -ię  a to li b wielkim pozytaiem  z a ­
stosow ać do w szystkich je j gałęzi i za ró ­
wno w yksztaicić tak  Kaznodzieję, jak  obroii- 
cę sądowego, jak  w reizcie posła sejmowego 
n» w ybornegr mówcę.

Tom I. obejmować b ę d z ie : Zaeady wy­
mowy.

Tom 11. obejm ie: (J iczy ty  akadem ickie. 
Dzieje wymowy kościelnej ca  czasów apo 
stolskicb i Ojców1 kók?itta , fiż do obecnej 
chw ili. >'

Dzieło to  obszerne przeszło 70 arkuszy 
druku, jedynie drogę prenum eraty wyjść 
m oże.

ZaprLiizamy p rz e f j uprzejm ie Szanowne

m arli ją  rddzf^c^gidstrą, _
w powaiaóiu ,ź >kw V& 1, d rug i w lal k ilk a  
za nim pfcśpjojzył; — ś. p Jeuerą low ą 
przeżyw szy uąjb itżs t/oh  swoich zosta ła  się 
sama — ' ś t^ a t/ »  {wszystkie, tak  *L Utioo 
dla je j >bi£a, tau s iła  z a n ie L k , re .v 8  ,a- 
cjąl K ierat rozm aw ^jąc  o prtousłyścf, Imąc o p rio ss łą sc i, lica

„B d g aa ł, Bóg
sje w ola jeg o  S y ię ta .:’1

sama — a tra tf  
Srfca, 
a i  ri

je j z ru z a lh  a lf  izam> _ 
m aw iała, Jiecn  ąię d deje

W iarą nas icz; ąlów Ohrystubowycn: 
A kto mule koclęi ,. d ech  w elinie krzyż 
swój i ula je  za ąiąi j  Pan Bóg im więcej 
miłuiw ■ tw Fi*on,o < kuje , tern snu ciężący 
krzyż zayfcl om iw iph m _ij naąsegc kzsy- 
ża, bo gułbyżm iy^ł Sn wybór mieii, krayż 
naaz p 'e s ic ió j  i}\c arzyż:m ! S tw órca r a n  
u a r . wjrbj
oiężklal, o ile  i

e rą , a w ybiera go o ty le 
J i l a l l j  człow ieka wyaUr 

czyć Utugą'. byią f o m r a u .  krzyża dojść mógł 
do U o % ft i  ak fB ,jrŚ»aya at« nissplaiiaio-
nyml, ć L  o! J

8 . w- Jow orffoóą i  rąsygnaoją - ze 
tak  poWtoif, l«  ■* tp f lo j w eso łością—krzyż 
żyoU, Ę tw n ła  Dd to k u  lS lft z aa le sz k a ł*  
we Lw0 wfe. |, '

Ba. J  rbalcgifa było kó łku  je j łarayja- 
ciół i aua emyoh; J r t te ż  różne S- w tak it iu 
kole BktoAiie£cl, ^ sp o so b ie n ia  i n m y ity i a 
y /iM iti ' « |lo « ą  ols po trać a njąc azi ze­
rem stoiwem, M ójbudą • w*sołośoią umysłu, 
łagoiiuopcb, £OŚcinnośvJiąl —

S ta r iy f  i o to d k ł ra iow no  ją  kochali, 
bo też >ns <Pa w szystkich c z a . mialz. o 
w szystkiob pam iętała, a nie bytu dn ia  pra 
wie w którym  by się obeszła bea towarzy - 
stw a ukpcfianych iia.bardzioj! — N iew ypo­
wiedziany |urok ( flar jak iś m iała p rzy w ią­
zyw ania uel aigłlSk o a jo b o ję tn i‘jszych  *.aw ,t 
osóbl A dar r .a d s i  i drogucenny, który  jn 
ko najdroższy z klejnotów  przechow yw ać
tr z e b i1

Oozucie litości oyło u ś. p. jen e ra ło - 
wej K om orow skiej spotęgow ane do w yso­
kiego stopnia; — mało kto o tern wiedział, 
że sobie przyjem ności i w ygód życia nie­
raz odm aw iała, żeby się groszem  podzielić 
z ubogim, i żffef wIMS nieszczęśliw ych, b ie ­
dnych, a 'lodnw l yc li by ła  Aniołem pocie 
sjyci?łcm l -"V ’ ■ 1458 1 — 1

W iele,| wiolę ‘is to t p ,zostało, k tóro  z 
zbolałem  sercem i ze łzą w iew aazy - 
szyły je j , drogiji. zw łokom , na wlcćzny
apoizynek-

C z e ś ć  "jej pamięci'

Sprzedał apajtttóig 
l o t o g r a f l u z n y c h .

Moj zak iaa [ptograflciny ze wizyst.hie- 
mi kpa* u  mi j c*łkQwitem urządzeniem za- 
mii -r»m spr scoz ^ wolnej ren.1. A parat v 
są  dó ' z^yjm ow soia obrazów w szelk la i 
rozm iarów , i najnowszej konstrukcji, mia­
nowicie wraoam uwage na jeden s ło n e ­
czny m ikroskop do portretów  naturalnej 
w ie lk o ś c i .  i 4 5 i  i  i

Ceny tak pojedynczy, h aparatów  jako też 
i c łkow itego Urządarn;a sh ja k  n .jn  żsi.e, 

Ig n a c y  S ta h l ,  
toin g ra f we Lwowie 

_______ w_Kł-nku. ». 154 111. piętro.

Kkstrakl mięsny Liebiga
(F A irac łuo i r a ru is  L ieb lg j

W yrób tow arzystw * w A m eryce południ wo
Lieliy* Extract of Me.il Company, 

którego dobroć i p raw dziw ość zaręcza 
paa  baron L iebig,

,est najlepszym  i jedynym  środkiem  
w zm acniającym  dla  słabycb, o słab io ­
nych rekonw alescentów  i w iekow ych. 
W jednym  fancie togo ekstrak tu  sa 
zaw arte  w szystkie części, w gorącej 
wiulzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
m ięsa wołowego.

T ego  ekstrak tu  nadszedł św ieży 
transport w  puszkach kam iennych po 
7a> V* i '/» funta do a p te k i  p o d  
„G w iasdą* 1091 L5-t

Piotra Mtkolcsiha we Lwowie.

K a r o l  B o e r m a n n  w Berlinie
U ntęr n ;_iu k n ó ,  fab ry śa  ror dem Schlc- 

sisi heu T 1 o r t ,  poleca

n a s z ł y  <w s ie l r i i a i a  u ^ a
w 5  t o z i t  k r a c h  t> a r (f z c d o s k  tn, a ł e j 

1 ko i i s t r uke j ) ,

D nchow ieóa tro  św,ij ci i z-ikonnc. »it 
ró s n ie ż  mężów św intłyęh, zajm ujących się 
dobrem i syraw a pńblieżffa, ażeby udział w 
prenum eracie wziąć rtottiyifi

t a k  h k t «  k w sz tu w a e  b ęd z ie  U z lr .  
■w. a  w  . ‘..im .4  i IMie...czech 4 tai 
F o  w y jś c iu  ce .ia  zn o c z n ie  p o d n ie s io n ą  
z o s ta n ie .

Dla u la tn ian ia  niezi.moż.iym w ikarjo- 
Szom, młodzi duchownej iey.wilnej. a szcze­
gólnie ,Sdminarzyst<jm, kładziemy:, przy  na­
pisaniu się na dzieło przysłać 2  zł.., lub 
1 talu 1C sg r.; po wyjściu I. tomu ztożyć 

•żyłoś, a za wydaniem I ugiego tom n trzecią  
ta k ą  samą ratę.

P lertoM i p i  z e d p ła c ic i e lę  c ą U  
k o u , i t e j  e r n y ,  K tó r z y  p r z y s z ł ą  j q  
w p r o s t  p o t l  a d r e s e m  „ C z y te ln i  l u d o ­
w e j*  w  K r n k o w i e ,  u l i c a  (*'• 
l  6 7  lu b  d o  a d m i n i s t r a c j i  , f t i w s , '  
<i w  P o i t . a n ! u  d o  k s .  H a iy i ^ s k i l j / o  
o l r z y m a f ą  d z i e ł o  n a  p a p i e r z e  w e ii  
nowym.

Przedpłatę przyjm ują w K rakow ie A d ­
m inistracja ktwu, W yaaw.jiciwo Czyith.i Udo- 
«oej, we Lwowie księgaruin O zajkow skiego 
i Sajfartlia, w 1 ’oznauia. ks B ażyśaki ptf> 
b-SM * A aścioia ów, W ojcioch. w ra ry z u  
księgarn ia  Luzóoibó.gi.ka IG ulica de Tory 
non, oraz wsz^ J tS ił  inne k się  ;a rn i“ k r* 4o- 
jow o i zagrapiertwS. ’ ___1 1 56  1—łi

N ajp rzedu i^s/e j jakości całkowito

ubranjo ^imowu,
sKładające sio z w atow anego surduta 

zimowemu, spodni i k ami/,elki,

2 4 .  O S
KlCg^tyjko pods.y ty

strój salonowy albo bklowy,
surdut salonow y albo frak, spodnie i ka 
u ih e lk t zp rzed i gsgo czaruego poruwip-S

t a r  z ł r .  2 4 -  T k a
Opr<Vo% tegb . Dtf unjiait?*ycfi .cenaoh :

KróUie surduly Łituc! poifSz 'ot! ilr B «lt» t\r 12 
Hrzedttiti surduly ziniowu1 i

podszewka Iiri» łtez tiiej , od zfr 14 du zlr .VI 
Haleloty wszelakiej j^arw , od łb* rt <lo zlr 2H 
Surduty wiosenne, z jeduytłi 

lub dwoma r£Q<laóiiguziVów od złr <i du złr iM 
Surduty inyśliwakłe wowifiel-

kieb gaLuokach . . . .  od zlr. ti du ilr, U4 
aziafroki z podszewką lub bez od itr rt tlo zlr 28 
Ituuój |>odróŹB« z baji tdyryj<

,*kiej z kapiszonem . . od zlr- 8 du ilr. M
i dlra poóioiiko roln ie podsz od zlr. 3d do zt. 120 
Kifiri do wycltodu z wyłoga­

mi lub bez od zlr. 48 do It
4 du itr. 14 

do zlr. 10
najlepiej

Spodnie ziin najnow mody o«l ztr  4 
Kamizelki z rdinyt b inaleryj od zlr 2 50 

polerĄft sita j «  najlepiej

w magazynie sukni
io.io ii-i 2iy)

Keller & Alt,
n ie u ,  t i i a b m  iMr. 3. I Ntock, 

b u in  .S tu c k  im  k i n e u " ,  
l ) t i «  lle r  tŚMiulii<-. s i r « B i . t  ,

/aa iuw m u ia  z podaniem o b j ę t o ś b i  p i e r '  
« i  (dokoła nierat i plecdw ), o b j y t o ć u i  w s t a  
ni e  (dokoła korpusu), * 3  * o  k u j  1 1 w k r o k u  
(kciśle ud kroku- kt tło r o n ił)  wy tonuj o gu- 
m ieooie i d o licza  k w ( i  w ** i r m  u y j o y ,  w 
kt6ryui oświadczamy, łe  sprttwadzauo od uaa bu- 
in ie  p r  z y j  iu u j e  iu y b o z  k o r o w o d ó w  u li­
po  w r ó l ,  gdyby *ie m e przydały.
Igjh Prienoszoiitt suknio, a iniadowiclo 200 urzo- 
uobzouyelj jui a u r d u 16 w z i mowych  sprkatla 
jeuiy bardzo tanio mniui zamożnym-

Postawiwszy aoble za U dan ie , zakupywapie 
wszystk-ttgo za gotówką, tudzież zw ażyw szy , ie  
mamy bezpośrednie stosunki z fabrykami krajowe- 
mi i zagraiiiczuem i * pof l tgpujac z w sze l­
ką kcisłością Jak .najrzeleti.tiej, wszelkich tlotoiyr 
my starań, ażeby w szelk im  i^dauioin jak n a j l e ­
p i e j  i n a j t a n i e j  zidpsyć uczytrój 

% poważaniem
Katier & Alt, ■ rahen Nr. 5 ,1 . stock 

zum  .S tock  m E is o d u .

po G tfll. nr. 1 . d l i  kuchni familijnpj.
jto 3 ta l. n i. 2.) d la rn«t»nr»oyj i dwo
po 1 0  tt»l. nr. 3 ) ró r w iejskich,
po 18 tal. nr. 4 a la  wielkich rieżo i,
po 36 tal. nr. 5L dla Wielkich fih .y k  

i ki ei LS.
AcaerykańsLie m asz\ny do napychanis 

kielbaę po 8 t^l , w ic h ru  po 1 2  lal
Opikow nnić wćliodzi w eepę. R ozsyłka 

na w szystkie strony. 3311 1—5
t Q$Móh‘y, •hurtowni otrzym ają wielki 

raDaL_____________________________
(J. k. wyłącznic uprz. na w ystaw ie gospo- 
d .rczej w r. 1 8 6 8  odznaczona, z powodu 
r,izoo.»bzeehnijnego zastosow apit i zuaKo- 
mit.ej działalności, jakoó>ż po wieloictuiom 

doświadczeniu za d, T io n ila  uznana

NI A S dla psOw
najlepszy ś ^dt;kr zabezpieczający skórę 
p rŁ cfw tw orzeniu się pa pli, w ylenieoin, 
Tibaajom, świerzbom parchom, strupom , ja- 
koteż wazelkim możebnym chorobom bkp;' 

(: nym u pr iw

Woda na pchły
lu tychiniastiiw a ' śmierć wspcikicgfj r 
ctwa i p śśo iy iów  skóry , n it.b ęd ń i. do

nl> ter. tlft*7. VITł A11 la fnu . łził^J’ i 'wfcriwifli

raba-
zu-1.1" » ■ " ""V* J , uiunucuuw

•pełnego uirzym aum  czy tośc': i 'i,kpobicże 
nia wszelkim chorobom skórnym .

P r o s z e k  u I a |> s ó
na psie choroby, kaszel i b i-k  apetylu. 
grodek zapobiegający w szclk.— cnotobom , 
wewnętrzny uj,. A , K ocim , prik t.yrzncgo 
weteryna-Bt> w W iedniu, H e tn a is ' H anpt 

s trasie  Nr. 32. — PacD a po 7ć ent 
Skład dU" L ..ow a u 1420 1—4

F. KLEINA Wdcwy.
pod Niebissk.j O w iazdą.1*

Do I. lt>41

J k . .psran
d u c z n o sć , c h ry p k a , k a ta r y  /a n a w n io n e
i wszelkio cierpienia kaimłów' oddoChowybii 

ustępują w jednej chwili p r  użyciu 
H inek  a iif ia s tip a ły , z n y c h  d r  - r i a  o m r .  
aptekarza, 19, rlió dir r.i MiiąSaie w Paryżi .

Dostać mozns we L W o w i q '  w sp.eee 
p. P io t r a  ]rf lk « b  .s a ,  w K r a k i a f e  w 
aptece p. Btumtfi+ ĄjiczyńtkUgo. 1028 14 V

s y c z e n i e .
Celem * y dzierżaw ienia z a k ła d u  Lą- 

p ła lu w e g o  w  T ru a k a w c a , i o  Państw a Ka
n e ra łn eąo  w L inhO u/Ó ty na żącego, wraz 
z pmwern propinacji We wąj T ru ^ aw c ip  jn- 
koleż z prawem, w yszynku gorących ospo 
jów  w zakładzie k ąp ie .„ wytt.', ną - ł l_  od 
pierw szego kyuetńfa io69 dc osts*oiego 
pażdziernTkk l 8 H|t, odbędzie się publiczna 
h c jia c ja  w e. k. irzećzif gospodarczym  w 
DruhuOyocy na dnih 5. marca 1869 o 9. 
godzinie pized poL.di. em.

Cena w yw oianis Ustanawia sie na 427!» 
złr. w. a., zaś jeadjnm na ,0/lM takoyrej.

Oferty p isem je  ty lko  do 6 . godziny 
popołudni d n ii 4. marca ló69 do c. k . u- 
rzędu gospodarczego w D iohobyczy w nie­
sione być m ogą — .Lukową, jednali muszą 
być w pow yższe wadjum zaopąUzonc i o- 
pieceętow ane; tudzież ohsr iwany < ym 
dzierżawny jie ty lk o  cyfrą, lecz i literac 
w yrażać, n a k .n ie c  m uszą w sobie oś wis i 
czenie wyraźne zaw ierać, ze offerent się 
V aj, ulik i ui wartinkpm li y ao, poddaje

U lż sz e  w arunki licytacyjne przy e j k, 
nrzędrle gospoaarczym  w Drtihof.yczy m o­
gą oyć przejrzane. 1428 3—3
Od c. k. byrckćji powiatowej skarbu

w Samoorze dnia id  lutego 1869.

SZPR Y C  O W E N IE

t r w i a g ś H i f e a i e .
Mam zaazessyt douieść Szanownej publiczności, ;;e

w y k iw a  tegoi oczr.a S ztuk Pięknych
w  K r a k o w i e  

otwarły zostanie d n ia  14. u i a i c a  r .  b. w lokalu Towarzystwa  
przy ulicy Brackiej, w domu br. Larissa na drugiem piętrze. 
Zwidzać ją  możną codziennie od godziny 11. do 2. po poludr.iu. 
DJą panów tfkcjona»j,uszów Tow arzystwa wstęp jest bezpłatny za 
stałe mi bilotami, które wydaje Dyrekcja nz imię akcjona jusza, za  
okazaniem akcji tjgo i ocznej opłaconej. Akcja sama bez bileth nie 
sła£y na wstęp. Bilet jeąt ważny tylko dla j,ednej osoby. Dla Osób 
nler.ależących do Towarzystwa Sztuk Pięknych, wstęp jfcd aora -  
ł d f  > lfoąztuję 8|Q. centów! od osoby. D zieci plącą połowę. Upra­
sza sjję, aby za wejściem na salę zażądać biletu u odźwiernego, 
składając opłatę, i bilet takowy zniszczyć lub przy sobki zatrzymać.

Panowie ajenci Towarzystwa proszeni są uprzejmie, aby ci, 
którzy już zebrali od panów akjonarjuszow naieżność' za akcje, 
pieniądźe raczyli odesłać, nie odwltkająe do ostatniej chwili; po­
spiech wszakże w odsetauiu niema się dziać na szkodę docho­
dów Towarzystwa, jeżeli jest jeszcze nadzieja pozbycia większej 
liczby akcyj.

P a n ó w  a r t y s t ó w  uwiadamia się o uastępująeem postano­
wieniu Dyrekcji: Dyrekcja opłaca transport zupełny obrazów
ty.cb,,, LjLórfl zostają na wystawie przez cały czas jej trw au.a; M- 
,tych, któreby bj ly wzięte z wystawy przed jej zamknięciem a j e ­
dnak znajdowały sie na takowej przez miesiąc, Dyrekcja opłaca 
tylko *ransport do Krakowa; — tych zaś, któreby były wzięte przed 
zamknięciem wystawy, a nie znajdowały się przez w łt s ią c n s  niej, 
transport opłaca artysta sam na wystawę i z wystawy. hm 1 - 3

K w a k ó w  dnia 24. lutego 1869.
J ,  P r .  K o l o a o w s l r l

i sekretarz Dyrekcji.

W księgarni pp. N l l i k o w ^ k i e r y  K arn lA .W Jłd ia  iw  A-
jeneji p. A , J  P ią tk iśW « h 4 e^ a  I. 31. m. we Lwowie

uah^ęia, w,polskim i niemiucLim języku, oraz u wydawoy 
poczta jJuczacz w R/.epiócach,

N A U K A  G O H Z E L N I C T W A
w e d le  now ego  sg ttrn se  o p o d a tko w a n ia  

wydana pesez. J .  U a  l B K l  6 f f u ,
praktycznego gorzeluika technicznego.

D^łeiko to wodle długolem ich dośw isdczeń i um iejętnych z is a d  oprsco- 
w in*, ma na celu objaśnienie prędkiego jak też zupełnego odferm entowania za- 

r eiejtć S- przez co najw yższy wydaceK >Ki»wity o iię g t Lę — ue»y oprócz teg . 
dukj Ajujrt ,^posouii yp irządtania potrzebnych dc pr< ikieą te r e jta e j sztuosnycli 
drożdży, również t ia s iu j ,  o rak rfażrjyo: stosunku m ieszania, jak  też i o sło- 
dzćhni rozm aitych gatiinKćw zóuża. 1334 ' 5 —5

^  Cena jednego egąeinpłgrru 6 zlr. w. a.

W iedeń, Korninerring Nro 15.

JM

J l

JM

f  Z  R O Ś L I N Y
?\\ GRIMAULT e i G'.e a ptekarzy  w  PARYŻU

o ^ r ^ o w a n ^ ^ ^ ir z y g o t o w o j e  silę % li- 
ći*i tlrzćwa rnsuąłegc w T oru , zwanegn  
M atiko. sta n o w i ono środek niezawodny 
p r z e o iw  rxeiąc*kom  i  blenoragiom p aj U p o r -
czywozyin i zaniedbanym . U życie jego  nie  
pozostaw ia po sob ie  zweżeui i kanału, ani 
obrzm ien ia  Kiszek — P igu łk i zaś napeł­
nione są e s e n c ją  z M atik o , połączoną z 
naisamcin K opajw y, a to w celu zdwojenia  
w łasności Lc-zącynb tego  ostatn iego  i <>d 
jęcia  mu woni nieprzyjem nej, jak również 
zapobieżenia odbiciom f mdtoiciom, których  

idośw iadcziju  osoby zAŻywające zw yczaj­
ne p igu łk i z bAlsanJn K opajw y. D lategc  
to )eK.,rze we w szystkich  częściach św iata  
przekianają je dziś nad w szelk ie  inne ś. ud- 
ki. Obydwa preperaty użyte razem, dzia­
łają bardzo bneigicznie, Każdy zaś użyty  
osobno, działa w olniej, lecz niemniej sku 
cecznie. 1023 8'— 1̂6

Dostać moż.ia: w K rakowie w aptekach  
p. Brunom  M ic ty ń tlf  go we L w o w n  w apte­
kach pp. Zygmunta H ukc O Herlinera i  A  tri 
Mikoiaęza, ,w Brodach w aptece p. F rS aoea:  
»• W iedniu w składa- b m aftrjalów  apte­
cznych pp. Kaabę i  Koder, w R zeszow ie  w 
aptec" p. Szaittera, w Pradze 

i.iter alnym »nr<cz.nvio 11 o
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Ś w ie ż o  o tw o r z o n v

B A Z A R  O B IC  P A P I E R O W Y C H
w  W ie J u iu ,  K a n u a A r r iu g  N r. 15, u a p r ie o i i i r  p b lu e u  

k s i ę c i a  Wftrlemberg,
znany i słynący  W skutek rnin.ennej i punhtua ne, usługi, pblnea swój

wielki skład nąjnowsiyeh
frnncuzKlt h i angielskich obić papierowych

zwój po 15 et i drożej.
/ a  obicie 1 pokoju ohjetnści I "kw aIr. bez s;pale>-ii 4 z ł r .50 fcl. i wyżej 

,  , • .  .  12'  .  zn rzpalerem tł „
Za trw ałość i czystość  wykonanej lo lio ty  szpalerow ej ręczy s ię .  

Kodejmuj i s ię  a r są d M M 1*  i J iw h u f f  p s a r i w t k a ż  tal w miejsnn 
jako tez n i  pro. incji. 0 6  1031 9 - 2 4

W z o r y  i c e u a ik i  rozsylijĄ  się  na żądanie b e z p ła tn ie .
Z pow uinnicio £łj_ J .  l ^ I s c h .  T .

w sk ładz ie
Yzzetrczky.

Wiedniu, K.arntnerring Nro 15.
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N A S IO N  i  R O ŚL IN
JILIIYZJ ADAMA

w e ,L w o w ie  j in y  piata. Ylarjackiitf pod I. 3111

(przedi&m K.i Neumanna.)
poleca się Szanownym obywatelom jako najlepsze źródło 
do nabycia zupełnie świeżego i zdrowego nasienia.

Z^mowienią uskiueczoiają się jak .najlepiej i naj­
prędzej.

Katalogi udzielają się bezpłatnie. 1322 7—k,

P̂ 5

Po ceuacli fabrycznych, 
L 1 K W O K Y  K l t A J U W E  i ZA tiK A N K  TZNC.

Na podstawie uchwały ogólnego Zgromadzenia „pier­
w szego Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa ■ rektyfikacji 
i wywozu Spirytusu* z d. 10. maja 1868 w Czerniowcach, 
rozpisuje się wpłata t r Z 6 C l e , 1  r a t y ,  I>» 20%  
od jeduej Akcji. t. j, U2c 2 -3

Od jednej Akcji podpisanej na 1000 złr. 200 idr. w. a. 
Od pól Akcji podpisanej na 500 złr. . 100 złr. w. a.
Pp P. T  Akcjonariusze raczą wpłaty uskutecznić do 

d n ia  584. m a r c a  1N«W za pośredpictwew
Fflijj Bank 1 an|„ ąe)sko-austrjackiego we L w ow m ;
Banku F . N. Kirchmaiera i syna w Krakowie;
Handlu Ignacego Sclmlrcka w Czerniowcach.

X  H adg  jS a w la d o w c ze f  
pierw . Gal. Akc. 'I o\y. rektylikacji i wywozu Spirytusu 

Czerniowęc d. 20. lutego 1869.

F a b r y k a  m a c h in  I n a r z ę d z i  r u k n lc z y c h
NI. P E T E R S E I M A

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  D ł u g i e j  n r .  t 9 • p r z e d m i e ś c i e  K l e p n r z
p ilcea T. T. pp. w łaściciel j  i 0 lie tzn  .'oom  dó1, ziem .,kich do w ysiew ów  v/ioseioiv\ h

i jesis noych

Siewnik uniwersalny szerokorzutny
jąkDąjdoiUsduiejsze n*rzęrt ie  gosp odarcee  uo jd istniejąca — w ^łcw nycli t ,ł*dar|. i 
częa ciA h  popi św ioue orskcyczn ie — ni roli rcgalarnje i joo_o.stojoie uprawionej p u l  
w szćlk ie zboża jar iyn y  koL czyn y, s iew n ir  mój z a o sz c z ę ita  Jś do <0 proeeuż ziarn.. *r 

' rófhikow rjnż w drugim roku zwraca — bodo obsługi potrzeba parob'*.? i 
t t  dziennie 25 do 30 m orgów pola — wi.ży 3Ł0 fuoiow  i ko.eztUja w fa­

bryce ty lk o  125 z łr. w . a. 2 8
przytem  zwracam uw agę n i  użyteczną i uproszczoną

maszycę do drylowąnia we,dług systemu Garetta
i dostarczam  takow ą:
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